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Wzrost wydajności procy —  zwiększona produkcja

—  oszczędna, racjonalna gospodarka materiałami

—  lepsze wykorzystanie maszyn

W Gzynie Pierwszomajowym
Wybrzeże realizuje
wytyczne II Zjazdu PZPR

| Przed konferencją 
w  Genewie
PEKIN PAP. Przewodni­

czący Centralnego Rządu 
Ludowego Chińskiej Repu­
bliki Ludowej Mao Tse-tong 
mianował min. spraw zagr. 
Czou En-laja przewodniczą­
cym delegacji Chińskiej Re­
publiki Ludowej na konfe­
rencją w Genewie.

W skład delegacji wcho­
dzą wiceministrowie spraw 
zagranicznych Czang Wen- 
tien, Wang Czia-siang i Li 
Ke-nung.

PEKIN PAP. 19 -kwietnia 
delegacja Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokra­
tycznej z min. spraw zagr 
Nam Irem na czele opuściła 
Phenian udając się do Ge­
newy.

Całe Wybrzeże — ludzie pracy z miast i wsi 
przygotowują się do radosnego, dorocznego święta I 
Maja. Powitają je meldunkami o nowych sukcesach 
w codziennej pracy, w uporczywej walce o realiza­
cję wskazań II Zjazdu Partii. Meldunki te mówić 
będą o wzroście produkcji, o znacznych oszczędnoś­
ciach osiągniętych dzięki wzrostowi wydajności pra­
cy, o racjonalnej gospodarce materiałami, lepszym 
wykorzystaniu maszyn. Re zultaty Czynu 1-ma.jowego
_ wyrażone w tych meldunkach, mówić będą o pa-
triotyżmie szerokich mas, o umiłowaniu ludowej oj­
czyzny, o głębokiej, serdecznej więzi wszystkich lu­
dzi pracy z partią.

Bez przerwy napływają od 
naszych korespondentów in­
formacje o przebiegu realiza 
cji podjętych zobowiązań i 
podejmowaniu nowych. Jak 
pisze ob. Bronisław Nowak 
z rejonowej ekspozytury Że­
glugi na Wisie w Gdańsku, 
wiele załóg jednostek rzecz­
nych realizując podjęte zobo 
wiązania przyspieszy wyko­
nanie zadań przewozowych. 
Załoga holownika „Sopot“, z 
kapitanem Plitem, postano-

Gdańscy
remontowcy
podpisali
zakkxdowq 

urnowe zbiorowa* ____Ł
Świetlica Gdańskiej Stocz­

ni Remontowej była szczel­
nie wypełniona. Zebrani z u- 
wagą słuchali referatu dyr. 
Radomskiego, który mówił o 
najżywotniejszych potrze­
bach zakładu i załogi.

Po dyskusji nad referatem 
robotnicy zgłosili zobowiążą 
nia. W 1954 r. postanowia- 
ją oni zwiększyć wartość 
globalną produkcji o 94.6 
proc., w remontach statków 
o 93,7 proc., w usługach 
przemysłowych o 102,5 proc. 
w stosunku do roku ubiegłe­
go. Ponadto poza planem , 
przeprowadza kapitalny re­
mont m/s „Hugo Kołłątaj“ i 
średni remont m/s „Generał 
Bem“ oraz wyprodukują z 
odpadów 400 stolików for- 
nierowanych, 60 kompletów 
mebli kuchennych itp. Kie­
rownictwo natomiast zagwa- ; 
rantowało im poprawę wa­
runków bytowych przez za­
instalowanie w 6 działach 
pieców do grzania wody do 
mycia, urządzenie pokojów 
higienicznych dla kobiet. 
Kierownictwo skieruje 5 
esób na wieczorową szkołę 
Inżynieryjna, otoczy opieką 
hotele robotnicze, odnowi do 
30 czerwca br. wszystkie ich 
pomieszczenia, uruchomi w 
zakładzie izbę chorych itp.

Załoga ponadto przez racjo 
nalne zużycie materiałów, 
wykorzystanie czasu pracy i 
usprawnienie procesów pro­
dukcyjnych obniży koszty 
własne produkcji o 1,4 proc. 
w stosunku do planu rocz­
nego.

Po dyskusji zakładową 
umowę zbiorową podpisał z 
ramienia dyrekcji Gdańskiej 
Stoczni Remontowej tow. 
Radomski, a ze strony zało­
gi prezydium rady zakłado- 
dowej.

wiła wykonać planowe zada 
nia za kwiecień br. w 120 
proc., a plan II kwartału 
przekroczyć o 30 proc. Po­
dobne zobowiązania — prze­
kroczenia planu za kwiecień 
i II kwartał br. podjęły zało 
gi: holowników „Kwidzyn“ i 
„Lębork“, statku pasażer- 
kiego „Barlicki“, barki 
„Z-30-08“ oraz barki 
„Z-30-38“.

W Gdańskiej Stoczni Re 
montowej. informuje Jerzy 
Wysogrocki z klubu kores­
pondentów, pracownicy dzia 
łu głównego technologa rzu­
cili hasło podjęcia wzorcowe 
go remontu m/s „Warmia". 
Zobowiązali się oni tak oprą 
cować dokumentację tech­
niczną remontu, aby umożli­
wić załodze zakończenie re­
montu statku na 9 dni przed 
terminem.

Szeroko rozwinęło się 1- 
majowe współzawodnictwo 
wśród robotników budowla­
nych z Elbląga. Załoga ZB-E 
realizuje wiele cennych zo­
bowiązań, podjętych grupo­
wo i indywidualnie. Walcząc 
o wykonanie swych zobowią 
zań, usprawniają organiza­
cję pracy i podnoszą jej wy­
dajność brygady: J. Waśniew 
skiego, betoniarzy T. Mrocz­
ka, zbrój arska A. Gintera, 
zatrudnionego na budowie

TOR w Tczewie, załogi 
z budów przy ul. 22 Lip­
ca, ul. Armii Czerwonej, 
ul. Stoczniowej i 1-go Maja 
w Elblągu. Załoga ZB-E za­
melduje — pisze korespon­
dent Śt. Biernacki — w dniu 
1 maja o wykonaniu wielu 
robót przed terminemr 

Gdyńskie Zakłady Przemy 
siu Piekarniczego, jak meldu 
je korespondent L. Buczyń­
ski, w wyniku zobowiązań 
1-majowych wygospodaruje 
ok. 390.000 złotych oszczęd­
ności. Cenne zobowiązania 
podjęli pracownicy sekcji za 
opatrzenia. Załoga cegielni 
w Lędziechowie — pisze 
korespondent R. Pawlak — 
na cześć 1 Maja wy­
produkuje w kwietniu po­
nad plan 5.000 sztuk ce­
gły surowej i 10.000 sztuk 
cegły palonej. Wszyscy pra­
cownicy cegielni dokładają 
obecnie starań, aby podjęte 
zobowiązania wykonać z nad 
wyżką. Kolejarze z Zakła­
dów Naprawczych Taboru 
Kolejowego Gdańsk m. in. 
przeprowadza poza planem 
naprawę średnią jednego, pa 
rowozu, wykonają dwa ko­
tły parowozbwe i 6 wago­
nów towarowych. Realizacja 
podjętych grupowo i indywi 
dualnie przez załogę zakła­
dów 471 zobowiązań, przy­
niesie gospodarce narodowej 
dziesiątki tysięcy zł. oszczęd 
ności. W Zjednoczeniu Bu­
downictwa Inżynieryjno-Mor 
skiego w Gdyni, informuje 
korespondent J. Szostak — 
w wyniku Czynu 1-majowe- 
go zwiększa się bezpieczeń­
stwo, polepszają się warunki 
pracy.

Wraz z walka o realizację 
podjętych zobowiązań, we 
wszystkich zakładach pracy 
rozpoczęły się przygotowa­
nia do obchodu święta 1 Ma 
ja. M. in. przystąpiono 
już do ustalania pocztów 
sztandarowych, które pójdą 
w pochodach. W pocztach 
tych znajdzie się wielu no­
wych przodowników pracy, 
którzy ten zaszczytny tytuł 
zdobędą w Czynie pierwszo­
majowym

Podziękouuanie
I Sekretarza KC PZPR
tow. Bolesława Bieruta

za życzenia z okazji 62 rocznicy urodzin
W związku z 62 rocznicą urodzin I Sekretarza 

KC PZPR Bolesława Bieruta napływały w mi­
nionych dniach do Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej liczne li­
sty z serdecznymi życzeniami.

Szczególnie serdeczne i pełne miłości listy 
napłynęły od dzieci i młodzieży. Szereg załóg 
fabrycznych, zespołów pracowników PGR i 
członków spółdzielni produkcyjnych, a także. 
wielu poszczególnych robotników i chłopów 
podjęło z okazji urodzin Bolesława Bieruta 
specjalne zobowiązania produkcyjne.

*  *  *

Tow. Bolesław Bierut składa za pośrednict­
wem naszego pisma serdeczne podziękowanie 
wszystkim, którzy złożyli mu życzenia z okazji 
dnia urodzin.
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Nowa Warszawa

MAŁA piekarnia peł­
na jest zapachu 
Chleba. Właśnie pie­

cowy, Alfons Nowosielski,
w fantazyjnie nasuniętej 
białej czapie wyjmuje z 
pieca ładnie przyrumienio­
ne bochenki.

— Uważaj — mówi sto­
jący obok Uliński, obecny 
kierownik piekarni nr 30 
we Wrzeszczu — z chlebem 
trzeba ostrożnie. Każde 
uszkodzenie odstręcza kii en 
ta.

Więc Nowosielski i Ge­
rard Klajszmyd, pracujący 
dziś na pierwszej zmianie 
uważnie układają rzędami

Piekarz
w y k o n a ł zo b o w ią za n ie

chaniczno-wrzutowy jest 
powodem dumy całej zało­
gi piekarni. Jeszcze do 
niedawna stanowił jej zmo 
rę — solidnie wypracowa­
ny, spękany, dymił x 
okropny sposób, „wędząc“ 
pieczywo. Niemało wów­
czas było skarg na pie­
karnię nr 30 i na jej 
ówczesnego kierownika, na 
miejsce którego przyszedł

Kierownik piekarni nr H0- 
jakość chlebn, wypieczonego w 
nia chicha piecowy — Aljons

na półkach bochenki Chle ­
ba i znowu wsuwają do 
pieca blade ciasto.

— Piec jak ta lala — 
chwali Nowosielski — pa­
rowniki aż gwiżdżą, będzie 
na Chlebie lśniąca skórka.

Właśnie ten piec me-

-  Wincenty Uliński, stfawdz.. 
nowym piecu. Przy wyjmowa- 
Nowosielski.

Fot. J. Staszkiewicz
od 15 lutego br. Wincent 
Uliński. Aż wreszcie kon 
trola techniczna polecił 
zamknąć piekarnię i wy 
remontować piec. Łatwo 
powiedzieć — ale gruntów- 
ny remont pieca miał 
trwać 3 miesiące, a jego

„przygotowanie do pro­
dukcji“ miało zająć d a t 
szych 9 miesięcy, co wy­
prowadzało piekarnię na 
okrągły rok z produkcjo 
A całą dzielnicę pozbawia­
ło chleba, którego jakość, 
mimo złych warunków lo­
kalnych piekarni, znaczme 
zię poprawiła, odkąd Uliń 
ski objął kierownictwo. A 
przy tym  przedsiębiorstwo
prowadzące takie remonty 
zażądało 80 tysięcy zło­
tych.

Wtedy do głosu doszedł 
Uliński. Zaczęło się właś­
ciwie od jazety Ale tu już 
pozwólmy przemówić Ulin 
skiemu.

— Zamknęliśmy piekar­
nię 13 marca — mówi. — 
W niedzielę 14 marca je­
chałem tramwajem, żeby 
jeszcze raz zajrzeć do pie­
karni. Wziąłem do rąk ga­
zetę i przeczytałem w jed­
nym artykule, że trzeba 
umieć wykorzystać stare 
urządzenia, a nie tylko 
budować nowe. Więc po­
myślałem sobie, że z na­
szego pieca da sie jeszcze 
coś zrobić, jeśli człowiek 
weźmie się do roboty. Z 
murarskiej rodziny jestem, 
obeznany z kiełnią od 
dziecka, a zresztą każdy 
piekarz z doświadczeniem 
zna się na bolączkach pie ­
ca i wie jak im zaradzić 
Przyjechałem, obejrzałem 
i...

I?
— Postanowiłem, i*  w 

zobowiązaniu 1-majowym

wyremontuję piec. Zabra­
łem się do roboty. Razem 
ze sprzątaczką, Zofią Mu­
larczyk, w ciągu miesiąca 
pracy rozebraliśmy piec i 
postawiliśmy go na nowo. 
Trzeba było dokupić tro­
chę cegły szamotowej i 
■.wykłe.j, cementu i innych 
dodatków, co łącznie z 
naszym wynagrodzeniem 
nie przekroczyło 4 tys. zło­
tych. Piekarnia ruszyła — 
wprawdzie na dwie zmia­
ny, bo boimy się przecią­
żenia, ale dwie tony pie­
czywa codziennie dostar­
czamy ludziom, którzy po 
nasz chleb przyjeżdżają 
nawet z ul. Łąkowej.

Helena Worotyńsba, któ­
ra właśnie przyszła do 
piekarni wtrąca się do roz­
mowy:

— Chleb jest tu napraw ­
dę dobry j stale go biorę. 
My, kobiety szczególnie, 
m artw iłyśm y się zamknię­
ciem piekarni. 13 kwietnia 
iednak piekarnia ruszyła. 
A kurat przed świętami.

B ezpartyjny piekarz 
Uliński wykazał, że właś­
ciwie rozumie wskazania 
partii — po gospodarsku. 
zabrał się do pieca, oszczc 
dzając Gdańskim Zakła­
dom Piekarniczym  poważ 
nego ̂  w ydatku na remont 
a mieszkańcom dzielnic;; 
zapewniając zaopatrzenie 
w smaczne pieczywo.

J. K.

Z frontu wiosennej
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kampanii siewnej
11! 1111111 i!!!!! U! 11! 1111 i 111111 i 11111! 11! 111111U111! 1! 11111 tl 111111 li ii,',Vi\'iiiViViiAWA,ó'iViS V, Wi V. Vm7VóVi,i'iVi Yi1! Vmm\Vm Vu Vm VA'i Vm'"i1

ł a s i  wysłannicy i korespondenci informują.
Jak najszybsze przeprowadzenie siewów wiosen­

nych jest sprawą palącą. Od tego zależą tegoroczne 
plony. Nie wolno więc oglądać się na pogodę — trze­
ba siać, pamiętając przy tym o wysokim poziomie a- 
grotecknicznym prac siewnych.

Tam, gdzie z robotami nie zwlekano, pomimo nie­
pomyślnych warunków atmosferycznych, siewy zosta­
ły już ukończone. Np. zakończyły już siewy zbóż kło­
sowych spółdzielnie produkcyjne w rejonie POM w 
Cedrach Wielkich, a ostatnio zameldował o wykona­
niu prac wiosennych zespól PGR Rumia - Zagórze, 
pow. wejherowski. W sprawnym przebiegu siewów, 
przodowali tu brygadziści połowi: Władysław Polew 
c.zuk, Klamrowski i Jan Kajzer.

swojego ciągnika o 1000 go 
dżin oraz cały sprzęt po­
mocniczy oddać do bazy w 
dobrym stanie użytko­
wym. Zobowiązanie to re 
alizuje, otaczając sprzęt 
socjalistyczną opieka

Pierwsi w gminie 
Łebień

Chłopi z gromady Jano- 
wiczki, pow. lęborski, 
pierwsi w gminie Łebień 
zakończyli siewy.

W terminowym przepro­
wadzeniu prac wiosennych 
wyróżnili się małorolni 
chłopi, tow. Jan Misiur i 
tow. Mikołaj Materac.

Gromada Janowiczki 
przoduje również w reali­
zacji obowiązkowych do­
staw dla państwa.

Uwaga, OS 
w Stężycy! 

Gdzie stt nawoź? 
sztuczne ?

O Kobotnicy PGR w Po 
, odziu, zespół Janów, 

pow. Elbląg realizu­
jąc wytyczne II Zjazdu Partii 
przystąpili do zagospodarowy­
wania 35 ha odłogów na swym 
terenie.

Na zdjęciu: traktorzysta Cze- 
sław Jahorski przeprowadza 
kultywację przed pierwszą 
orką.

Fol. J. Staszkiewicz

300 proc. norm? 
Iow. Edwarda 

Lenke

Marszałkowska Dzielnica Mieszkaniowa 5
I CAF — fot. Miedza E

Przadu.ąca 
traktorzystka

B. Pestkówna
kiero.wiiikiem 
PGR Wilków
Przodująca traktorzystka 

PGR Bronisława Fcst- 
kówna, córka kowala 
spod Chojnic, odznaczona 
za osiągnięcia w pracy za­
wodowej i społecznej ordę 
rem „Sztandaru Pracy“ II 
klasy, awansowana została 
na kierownika gospodar­
stwa PGR — Witków w 
pow. Lębork.

Bronisława Pcstkówna 
rozpoczęła pracę jako ro­
botnica sezonowa w gospo­
darstwie PGR Gajewo w 
pow. Elbląg. Aby podnieść 
swoje kwalifikacje zawodo 
we zgłosiła się na kurs 
traktorzystów. Po ukończc 
niu kursu, pracując jako 
traktorzystka, uzyskiwała 
stale duże sukcesy. Awan­
sowana na brygadzistke 
potrafiła tak zorganizować 
pracę w brygadzie, że wy­
soko przekracza ona swoje 
zadania, osiągając do 250 
proc. normy.

Podnosząc nieustannie 
swoje umiejętności, Pest- 
kówna brała również czyn­
ny udział w życiu społecz­
nym. M. in. uczestniczyła 
ona w Kongresie Pokoju w 
Warszawie.

We wrześniu ub. roku 
Bronisława Pestkówna skie 
rowana została na kurs 
dia kieiowników gospo­
darstw, który ukończyła 
w lutym br.

Przejmując kierowni­
ctwo PGR Witków Broni-
sława Pestkówna postawi­
ła przed sobą i przed ca­
łą załogą gospodarstwa 
ambitne zadanie, aby w br. 
wydatnie zwiększyć przede 
wszystkim pogłowie bydła 
i trzody chlewnej oraz 
wprowadzić nowoczesne 
metody hodowlane. W pra 
cy swojej zamierza ona 
oprzeć sie na szerokim ak­
tywie kobiet — pracownic ! 
gospodarstwa.

Arabia Saudyjska
przeciw paktowi 
Turcja - Pakistan

MOSKWA PAP. Poseł 
Arabii Saudyjskiej w Egip 
cie Ibrahim Al-Fadhe udzie 
lii wywiadu egipskiemu 
dziennikowi „Al Gumhuria' 
oświadczając, że rząd Arabii 
Saudyjskiej jest stanowcze 
przeciwny paktowi militar­
nemu między Turcją i Pa­
kistanem.

Tow. Edward Lenke, 
traktorzysta z POM w No 
wym Dworze Kw. pracuje 
na polach spółdzielni pro­
dukcyjnej w gę. Duża Pa­
stwa. Osiąga on przecięt­
nie 300 proc. normy.

Spółdzielcy chwalą je­
go sumienną pracę, gdyż 
zwraca on szczególną u~ 
wagę na dokładne zaory­
wanie tzw. końcówek, przy 
czym każdy kawałek zie­
mi zostaje uprawiony.

Na cześć II Zjazdu, tow. 
Lenke, zobowiązał się prze 
dłużyć okres używalności

W magazynach GS w 
Stężycy, pow. kartuski, nie 
ma nawozów sztucznych 
chociaż... było ich pod do­
statkiem. Gdzie się podzia 
ły? GS przydzielił je... Ale 
komu?

Ostatnio przydział sale­
try chilijskiej, który wy­
nosił 3 tony, został rozku- 
piony przez... bezrolną bi­
bliotekarkę, ob. Lemań- 
czyk, miejscowego mala­
rza, ob. Gończa, który tak­
że ziemi nie posiada, i in­
nych tego rodzaju „chło­
pów".

Nic więc dziwnego, że 
dla mało i średniorolnych 
chłopów, którzy zakon­
traktowali uprawy prze­
mysłowe — nawozów na­
gle zabrakło.

Co na to Prezydium 
GRN w Stężycy?

Sprawne przeprowadzenie siewów wiosennych w 
spółdzielni produkcyjnej w gr. Wicko utrudnia nie­
dbalstwo POM w Żelaznej, który mimo wielokrotnych 
interwencji nie przysłał dotychczas traktorów. Czyż­
by w harmonogramie pracy POM Żelazna w pow. 
lęborskim, siewy zaczynały się dopiero w maju?

*  *  *

Dnia 13 bm. członkowie spółdzielni w Łęczycach 
pcw. lęborski, siali łubin z płachty. A tymczasem w 
GOM w Łęczycy stoją siewniki, z których nikt nie 
korzysta. Co na to agronom POM Nowa Wieś?

*  *  *

Ob. Franciszka Derezyńska z gromady Wojcie­
chowo, w gminie Choczewo, ma 70 lat i sama gospo­
darowała na 14 ha ziemi. Dwa miesiące temu zawia­
domiła GRN w Choczewie, że z powodu podeszłego 
wieku nie może prowadzić gospodarstwa.

Dotychczas sprawa nie została załatwiona. Pismo 
leży w biurku, a ziemia,,, leży odłogiem.* * *

Uwaga, POM w Sztumie! W spółdzielniach pro­
dukcyjnych Jordanki i Wilczewo zasiano ogółem za­
ledwie 6 ha. Dlaczego nie kontrolujecie pracy trak­
torzystów?

Przedstawiciele Polski i CSR
strzegą niewzruszenie

postanowień rozejmowych w Korei

WARSZAWA PAP. Pol­
ska Agencja Prasowa do­
wiaduje się z kól miaro­
dajnych, co następuje:

Ostatnio ukazało sic 
oświadczenie gen. Lacey 
przedstawiciela tzw. do­
wództwa NZ w Wojsko­
wej Komisji Rozejmowej 
w Korei, zawierające go­
łosłowne i sprzeczne z oczy­
wistymi faktami zarzuty 
pod adresem przedstawi­
cieli Polski i Czechosłowa­
cji w Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych w 
związku z jej działalnością.

Wydelegowani do prac 
w Komisji Nadzorczej jak 
również Komisji Repatria­
cyjnej Państw Neutralnych 
w Korei przedstawiciele 
Polski od samego początku 
czynili i czynią nieustan­
ne wysiłki zmierzające do 
tego. by układ o rozejmie 
był wykonywany i by oo- 
kój w Korei był na zawsze 
utrwalony. Te ich wysiłki 
napotykały iednak i napo­
tykają ciągle na przeszko­
dy stawiane im przez tych. 
którzy zainteresowani są 
w utrzymywaniu ognisk

agresji i rozpalaniu no­
wych.

Te same koła, które by­
ły zainteresowane w nie­
dopuszczeniu do zawarcia 
rozejmu w Korei, ob-cnie 
czynią wszystko, aby w 
przededniu konferencji ge­
newskiej utrudnić osiąg­
nięcie na niej porozumie­
nia i nie przebierają w 
środkach, aby wzmóc na­
pięcie w stosunkach mię­
dzynarodowych.

Mimo stawianych prze­
szkód. przedstawiciele Pol­
ski w KNPN będą, zgod­
nie z podstawowymi za- 
łożeniami polityki PRL. 
strzegli założeń rozejmu i 
z całą wytrwałością wal­
czyć będą o jego wykona­
nie i o utrwalenie pokoju.

Śnieg w Austrii
WIEDEŃ PAP. W Alpach 

austriackich spadły wielkie 
śniegi. W Tyrolu, Styrii i 
Salzburgu temperatura ob­
niżyła się do 5 stopni poni­
żej zera. Silne wiatry zna­
cznie zwiększyły niebezpie­
czeństwo lawin
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Nasz głos również 
w a z y  na szali

Byłem w kraju dotknię­
tym klęską wojny — w Wiet 
namie. Naród wietnamski 
walczy zaciekle. Jakże wiel 
kim nieszczęściem jest ta 
wojna dla cywilnej ludno- 
ści... Ile cierpienia niezawi­
nionego spada na spokojną 
wieś wietnamską... Całe dnie 
krążą nad dolinami samolo­
ty, jak u nas we wrześniu, 
matki wynoszą dzieci z chat, 
kryjąc się pod drzewami w 
dżungli. Picną od napalmo­
wych bomb chłopskie zagro­
dy, napastnik na amerykań­
skiej maszynie ostrzełiwuje 
?. karabinów maszynowymi! 
kobiety na drogach i bawo­
ły przy orce.

Ale praca trwa nieprzer­
wanie. Tysiące rąk buduje 
nowe arterie komunikacyj­
ne, z czułością uprawiana ro 
la sięga aż pod same forty 
nieprzyjacielskie. W ciągu 
jednej nocy opuszczone pole 
zazielenia się piórkami mło­
dego ryżu.

Widziałem dzieci uczące 
się od zmierzchu przy maleń 
kich lampkach oliwnych, 
nocne szkoły w dżungli. Po­
tem powrót ścieżynkami 
pod grozą czającego się ty­
grysa... Szalona, uparta żą- 
dz3  wiedzy. One chcą się li­
czyć, a drogę do książki za­
stępuje im nieprzyjaciel.

Mimo wielkiej przewagi 
technicznej, mimo dostaw a- 
merykańskich dla korpusu 
ekspedycyjnego — Wietnam 
zwycięża. Wrogom nie mie­
ści się to w głowie... Próbują 
umniejszyć sukcesy, twier­
dzą, że to pomoc z zewnątrz, 
że interwencja sąsiedzka... 
To kłamstwo. Ja widziałem 
na własne oczy, co tam zwy 
ciężą... Zjednoczenie naro­
du, jedna wolą, powszechną 
gotowość poświęcenia wła­
snego życia, własnej krwi, 
pracy, każdej godziny — dla 
świętej sprawy wolności.

O co toczy się ta wojna? 
Ta wojna toczy się o podsta 
wowe prawa człowieka, o 
jego swobodny wybór ustro­
ju, jaki gwarantuje dobrobyt 
masom. Wolność — my do­
brze wiemy, co się w tym 
słowie mieści. Każdy naród 
chce być u siebie gospoda­
rzem, chce budować swe pań 
stwo takie, jakiego pragnie 
lud.

Kolonizatorzy, którzy od 
stu lat blisko wyciskali zło­
to z tego kraju, nazywają tę 
wojnę — prywatną wojną, 
ale przecież ta wojna dawno 
przestała być „prywatną“! 
Nie toczy się ta wojna w in 
teresie Francji!

Bo o co krwawią się fran­
cuskie załogi na wąskim 
skrawku wschodniego wy­
brzeża? Nie ma tam surow­
ców, nie ma nafty, nawet nie 
ma ryżu... Ten skrawek gó­
rzysty dotyka granicy Chin 
Ludowych. Ten skrawek 
jest trzymany dla Ameryka­
nów, ma być przyczółkiem 
na wypadek wielkiej prowo 
kacji.

Setki samolotów „B 26“, 
„Kingkobra“, „Dacota“, dzia 
ła i sprzęt bojowy pokazują 
rozmiary interwencji am ;ry 
kańskiej...

Znamy wojnę wietnam­
ską z lakonicznych komuni­
katów, wyliczających straty 
napastników, rozbite czołgi 
i zdobytą broń... Często tru­
dno nam pojąć, jak bardzo 
ta wojna łączy się ze sprawą 
bezpieczeństwa naszych rew 
nież granic.

Amerykanie prowadzą grę 
przeciw Francji, w obronie 
własnych drapieżnych inte­
resów, aby zająć miejsce 
francuskich kolonizatorów i 
bez litości eksploatować ten 
kraj. Lud francuski nie chce 
tej wojny, a marynarz Hen- 
ri Martin jest zarówno bo­
haterem swego kraju, jak i 
Wietnamu! Nie łatwo jest 
agresorom wyciągnąć żołnie 
rzy z Francji... Więc zabie­
rają bataliony ze strefy oku­
powanej przez Francuzów 
w Niemczech zachodnich. W 
ten sposób Amerykanie pie­
ką potrójną pieczeń: podsy 
cają francuską krwią wojnę 
na Dalekim Wschodzie, osła- 
biają Francję w Europie, na 
terenie, który jest jej przed­
polem, strefą bezpieczeń­
stwa, a tym samym zmusza­
ją -do uległości... Na miej­
sce usuniętego garnizonu 
francuskiego formują od­
działy nowego Wehrmach­
tu, którym jako cel pokazu 
ją m. in, Odrę i Nysę — na­
szą granicę! To dobrze po­
winniśmy zrozumieć.

Musimy przebieg wyda­

rzeń na Dalekim Wschodzie 
bacznie śledzić.

Bo tam, gdzie się toczy wal 
ka o wolność, nie może za­
braknąć nas. Naszego głosu.

Czy nasz głos może zawa­
żyć na szali?

Na pewno. Bo to głos mi­
lionów, wypróbowanych, za 
hartowanych w walce o wol 
ność. Głos poparty naszym 
odbudowanym przemysłem, 
naszymi hutami, kopalnia­
mi, potencjałem gospodar­
czym — po prostu siłą. Ta 
siła budzi szacunek, bo naro 
dziła się z nas, ze zbiorowej 
woli.

Chcesz pomóc Wietnamo­
wi, braciom walczącym o 
wolność? Umacniaj naszą 
siłę. Wykonuj codzienne o- 
bowiązki, które wskazuje II 
Zjazd Partii, wytrwale pra 
cuj, buduj i twórz! Umiej 
widzieć poprzez powszednią 
uporczywą pracę, poprzez 
kurzawę trosk i kłopotów 
cel qstateezny — mocną, bo­
gatą Ojczyznę. Pokój na 
śniecie! Pokój w krwawią­
cym Wietnamie!

Pokojowe rozwiązanie 
problemu niemieckiego

odpowiada wspólnym interesom
Polski i Francji
Komunikat po wizirie 

francuskich parlamentarzystów

Howy bluff Waszyngtonu

Eisenhowerowskie „gwarancje“
które niczego nie gwarantują

WASZYNGTON PAP. W ra 
mach akcji prowadzonej w 
celu przeforsowania w parła 
mencie francuskim i włos­
kim ratyfikacji układu o 
„armii europejskiej“, prezy­
dent Eisenhower przesłał sze 
fom rządów sześciu państw 
zachodnioeuropejskich (Frań 
cja, Włochy, Niemcy zachod­
nie, Belgia, Holandia, Lu­
ksemburg) orędzie w któ­
rym stwierdza, że Stany 
Zjednoczone w wypadku ra-

Premier Nehru
o „koncepcjach“

Dullestt
MOSKWA PAP. 17 bm. 

wiceminister sPraw zagra­
nicznych Indii Chanda 
odczytał w. Izbie Ludowej 
tekst oświadczenia premiera 
Nehru w sprawie rozmów 
między Dullesem ą Edenem 
w Londynie, o których wy­
niku opublikowano komuni­
kat dnia 13 bm. W komuni­
kacie tym podkreślono „go­
towość“ 'Anglii i Stanów 
Zjednoczonych do prźedysk ; 
towania planu utworzenia 
w Azji południowo-wschod­
niej organizacji na podobień 
stwo bloku północno-atlan­
tyckiego.

Oświadczenie premiera 
Nehru stwierdza, że między 
rządem Indii a rządami USA 
i Anglii nie było żadnej wy­
miany poglądów na temat 
wspominanych projektó >/. 
Stanowisko Indii — podkreś­
la Nehru — jest dobrze zna­
ne i pozostaje niezmienne.

Nehru stwierdza, że Indie 
nadał podtrzymują propozy­
cję przerwania ognia w 
Indochinach, uważając, iż 
może to „otworzyć drogę do 
dalszych rokowań“.

tyfikacji tego układu goto­
we są w ramach NATO utrzy 
mywać swe siły zbrojne w 
Europie zachodniej „jak dłu 
go będzie to konieczne“.

Komentując oświadczenie 
Eisenhowera, mające rzeko­
mo stanowić swego rodzaju 
„gwarancje“ przed powtórzę 
niem się agresji niemieckiej 
i osłabić pozycję przeciwni­
ków „armii europejskiej“, 
agencja Reutera podkreśla, 
iż nie zawiera ono „żadnych 
nowych zobowiązali Stanów 
Zjednoczonych wobec NATO, 
europejskiej wspólnoty o- 
bronnej czy też poszczegól­
nych jej sygnatariuszy. W 
kolach oficjalnych określa 
się je jako potwierdzenie 
szeregu poprzednich dekiara 
cji przywódców amerykań­
skich, składanych od chwili 
podpisania układu o europej­
skiej wspólnocie obronnej w 
roku 1952“. Zwraca się rów­
nież uwagę, że „gwarancje“ 
amerykańskie, znacznie na­
wet skromniejsze niż niedaw 
ne „gwarancje“ brytyjskie 
przyjęte z wieloma zastrze­
żeniami we Francji, ujęte zo­
stały w formę oświadczenia 
prezydenta ySA, a nie u- 
chwały Kongresu, który tym 
samym w każdej chwili bę­
dzie mógł je zakwestiono­
wać.

Jest rzeczą znamienną, że 
ogłoszenie „gwarancji“ ame­
rykańskich zapowiedział jesz 
eze przed ich opublikowa­
niem nie kto inny, lecz wiaś 
me boński minister spraw 
wojskowych Theodor Blank.

Paryski korespondent Reu­
tera, powołując się na infor­
macje z kół politycznych, 
stwierdza, że orędzie prezy­
denta USA nie wpłynie w 
większym stopniu na zmianę 
stanowiska francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego, 
a zwłaszcza zdeklarowanych 
przeciwników tego układu — 
deputowanych komunistycz­
nych, a także gąullistow- 
skich, konserwatystów i sze­
regu radykałów.

WARSZAWA PAP. Grupa 
osobistości francuskich, któ­
ra bawi obecnie w Polsce i 
Polski Komitet dla pokojo­
wego rozwiązania problemu 
niemieckiego, który, je zapro 
sił, wyrażają zadowolenie z 
wyników podróży tej grupy 
po Polsce.

Zarówno grupa osobistości 
francuskich, jak i Polski Ko 
mitet dla pokojowego rozwią 
zania problemu niemieckie­
go, zdają sobie sprawę z 
groźnego niebezpieczeństwa, 
jakie wszelka remüitaryza- 
cja Niemiec stanowi dla obu 
narodów i dla pokoju, uwa­
żają więc, że we wspólnym 
interesie leży osiągnięcie po­
kojowego rozwiązania próbie 
mu niemieckiego.

Grupa osobistości francus­
kich j Polski Komitet dla 
pokojowego rozwiązania pro 
blemu niemieckiego uważa­
ją, że Francja i Polska po­
winny nawiązać ściślejsze 
stosunki tak na polu poli­
tycznym, jak kulturalnym i 
handlowym — w duchu tra­
dycyjnej przyjaźni obu na­
rodów, aby przyczynić się do 
odprężenia międzynarodowe 
go, a w szczególności do 
ustanowienia systemu zbioro 
wego bezpieczeństwa, syste­
mu zdolnego zapewnić poko 
jowe stosunki między wszyst 
kimi narodami.

Ze strony francuskiej ko­
munikat podpisali: Jacqueli 
ne Zay — siostra Jean Ząy 
b. ministra oświaty, członka 
Partii Radykalnej, zamordo­
wanego przez hitlerowców; 
dr Robert Monod — prze­
wodniczący delegacji, profe­
sor wydziału medycznego w 
Paryżu, komandor Legii Ho­
norowej; Jean Auhurtin :— 
wiceprzewodniczący Rady 
Miejskiej Paryża, radca ge­
neralny dep. Sekwany (RPF); 
Alix Berthet — deputowany 
z dep. Isère (socjalista); Hen 
ri Bouret — deputowenv z 
dep, Côte du Nord (MRP); 
Michel Brugqier — adwokat 
przy Sądzie Apelaçyinym w 
Paryżu, sekretarz Francus­
kiego Komitetu dla pokojo­
wego rozwiązania prohjernvi 
niemieckiego; Jean Chain- 
tron — senator z dep. Sekwa 
ny (komunista); Maurice de 
GandiUac — profesor Soybp- 
ny; Jean Geoffroy — sepą- 
tor z dep. Vaucluse fspęją- 
listą); Bertrand Girod de 
L’Ain — dziennikarz, wsoói 
pracownik pisma ..L’Obser­
vateur“: Louis Vallon — de 
putowan.y z Paryża (RPF); 
Jean Verlhas — profesor, re 
daktor pisma katolickiego 
• La Quinzaine“; Daniel Vi- 
raut — adwokat przy Sądzie 
Apelacyjnym w Paryżu, b. 
członek Rady Izby Adwokat: 
kiej.

Ze strony polskiej komu­
nikat podpisali: Stanisław 
Kulczyński — profesor, wi­
cemarszałek Sejmu; Jerzy 
Albrecht — poseł, przewod­
niczący Prezydium Stołecz-

nej Rady Narodowej; Ostaji 
Dłuski — poseł, wiceprze­
wodniczący Komisji Spraw 
Zagranicznych w Sejmie; 
Dominik Horodyński — po­
seł, redaktor naczelny pisma 
katolickiego „Dziś i Jutro“; 
Jarosław Iwaszkiewicz — 
poseł, pisarz, przewodniczą­
cy PKOP; Wiktor Klosie- 
wicz •— posei, przewodniczą 
cy ORZZ; Leon Kruczkow­
ski — poseł, przewodniczący 
Związku Literatów Polskich; 
Oskar Lange - poseł, rek­
tor SGPiS; Konstanty Łu­
bieński — poseł, redaktpr pi 
sma katolickiego „Słowo 
Powszechne“; Zygmunt Mo 
dzeiewski — członek Rady 
Państwa, rektor Instytutu 
Nauk Społecznych; Alicja 
Musiałowa — posłanka, prze 
wodnicząea ZG Ligi Kobiet; 
Józef Ożga-Michalski — se­
kretarz NKW ZSL, wice­
marszałek Sejmu; Zygmunt 
Skibniewski — poseł, prezes 
Komitetu dla Spraw Urbani 
styki i Architektury; Zofia 
Wasilkowska — posłanka, 
sekretarz ORZZ.

PARYŻ PAP. Grupa człon 
ków parlamentu francuskie 
go, działaczy politycznych 
i społecznych, którzy zwie­
dzili Polskę --  powróciła 17 
bm. do Paryża.

Deputowany do Zgroma­
dzenia Narodowego Louis 
Vallon (członek partii gaułli 
stowskiej) złożył w imieniu 
całej delegacji oświadczenie, 
w którym wyraża on zado­
wolenie z pobytu delegacji 
w Polsce.

Polski Komitet do spraw 
pokojowego rozwiązania pro 
błemu niemieckiego »— o- 
świadczył Vallon — i delega 
cja francuska zdają sobje 
sprawę z wielkiego niebez­
pieczeństwa, jakie zagraża­
łoby narodom i pokojowi 
wskutek ręmiiitaryzaęji Nie 
rnjeo i dlatego uważają, te 
pokojowe rozwiązanie pro­
blemu niemieckiego odpo­
wiada wspólnym interesom 
Polski i Francji.

Vallon podkreślił również 
konieczność zacieśnienia 
stosunków między Francją 
i Polską w dziedzinie poli­
tycznej, kulturalnej i ekpno 
micznej. Powinno to sprzy­
jać osłabieniu napięcia mię 
dzynarodowego i zorganizo­
waniu systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego, mogącego 
zapewnić pokojowe stosun­
ki wzajemne między wszy­
stkimi narodami.

Kolejna zmiana 
rządu 

w Egipcie
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi z Kairu, że 17 
bm. nastąpiła kolejna zmia­
na w rządzie egipskim.

Jak wiadomo, przed paru 
tygodniami w kołach rzą­
dzących Egiptu doszło do po­
ważnych tarć na tle niepo­
rozumień między gen. Na- 
gibem a płk. Nąsserem. Gen 
Nagib zrezygnował ze stano­
wiska ‘prezydenta i premie­
ra. a szefem rządu został 
płk. Nasser, jednakże po 
kilku dniach gen. Nagib po­
nownie objął obie najwyższe 
funkcje w państwie, zaś płk. 
Nasser został wicepremie­
rem.

Obecnie ogłoszono oficjal­
nie w Kairzę, że prezydent 
Nagib przekazał funkcję pre 
miera płk, Nasserowi i po­
lecił mu utworzyć nowy 
rząd.

W niedzielę 18 bm. Nasser 
przedstawił listę nowego ga­
binetu. Zmiany objęły na­
stępujące resorty: handlu 
i przemysłu., zaopatrzenia, 
oświaty, finansów,

W skład nowego rządu 
płk. Nassera weszli ponadto 
dotychczasowi ministrow-e: 
spraw zagranicznych, spraw 
wewnętrznych, orientacji na­
rodowej, rolnictwa, sprawie­
dliwości i robót publicznych

LONDYN PAP. Ppłk. Ab-
del Nasser został w niedzie­
lę mianowany również gu­
bernatorem wojskowym E- 
giptu.

Jednocześnie Reuter poda­
je że w poniedziałek zaprzy­
siężony został nowy rząd 
egipski z premierem Nasse- 
rem na czele.

Laniel i Pleven w  opałach

M u fa
Co kosztuje  USA uiojna  

ui In d o ch in a ch
Ile wydają USA rocznie na wojnę w Indochi­

nach? Pokazała to niedawno amerykańska mono­
polistyczna gazeta „U. S. News and World Report“, 
która pisze:
„W pieniądzach: tego: 385 milionów dola-

Stany Zjednoczone wy- rów otrzymują Wietnam 
dają obecnie 785 milio- skie siły antykomunisty 
nów dolarów rocznie. Z czne; 400 milionów dola­

rów dostaje Francja, co 
stanowi połowę jej wo­
jennych wydatków.

W broni:
Stany Zjednoczone wy­
dają rocznie 200 milio­
nów dolarów na: karabi 
ny... samoloty... czołgi... 
artylerię... samochody— 
minomiaty... sprzęt ra­
diowy... karabiny maszy 
nowe... różnego rodzaju 
amunicję.

W ludziach:
USA wysłały jyż do ln- 
dochin 200 techników. Z 
400 dalszych połowa jest 
już w drodze.

Ogólny bilans:
Stany Zjednoczone w y­
dają 1 miliard dolarów 
rocznie, czyli 65 proc. 
całości wydatków na 
wojnę indoehióską. Po­
nadto 600 Amerykanów

\ ,  i;
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bierze udział w walce 
w Wietnamie“.
Cyniczne zestawienie a- 

merykańskiej tuby propa 
gandowej ukazuje praw­
dziwe oblicze hazardzi- 
stów politycznych, którzy 
w pogoni .za coraz większy 
mi zyskami i z nienawiści 
do narodów Azji, nie ża­
łują pieniędzy amerykań­
skich podatników, byle 
osiągnąć swoje krwawe 
celę, Ale zwycięski marsz 
Ludowej Armii Wyzwo­
leńczej i słuszną walka na 
rodu wietnamskiego rozbi 
jają ich barbarzyńskie pla 
ny.

W e sley  

Robert W ells  

— ma czarną  

ttuarz
Wesley Robert Wells, a- 

merykański Murzyn, ską- 
zany został na karę śmier­
ci w więzieniu San Quen­
tin w Kalifornii.

Jakiej „zbrodni“ dopuś­
cił się Wells?

Protestował przeciwk 
rasowej dyskryminacji, « 
którą stykał się r.ą każdyp. 
kroku, zarówno na „wui 
ności“, jak i w więzieniu 

W artykule zatytułowa­
nym „Kalifornijska groza“

nowojorski „Daily Wor- 
ker“ pisze: „Cierpienia Rq 
berta Wellsa, kalifprnjj- 
skiego Murzyna, który spę 
dził ostatnie 6 lat na 
oddziale skazanych na 
śmierć, wywołują pełen 
grozy obraz średniowiecz,'.. 
Dwadzieścia pięć z czter­
dziestu czterech lat życia, 
Wells spędził w kalifornij­
skich więzieniach“.

Wells, którego uwięzio­
no najpierw za drobne wy 
kroczenia, był poniżany i 
bity przez dozorców tak 
długo, aż przestał panować 
nad sobą i rzucił w jedne­
go z dozorców spluwaczką. 
Za to „przestępstwo“ —, 
mimo iż dozorca nie zostął 
nawet uderzony — skaza­
no Wellsa na śmierć. Ta­
ką karę bowiem przęwidu 
je kalifornijskie prawo. 
Jest to prawo, jakiego nie 
znają cywilizowane naro­
dy...

W Stanach Zjednoczo­
nych rozwinął się szeroki 
ruch w obronie życia Weil 
sa. Los Wellsa spoczywa 
w rękach gubernatora Ka 
łifornii, od którego zależy 
ułaskawienie. Otrzymuje 
on tysiące listów i petycji 
z, wszystkich części USĄ 
i całego świata, żądających 
uwolnienia więzionego 
Murzyna,

S am ok szta łcen ie  
dla amatoróiii 

m ordu
N ajnow sze „osiągn ięcia“  a- 

m ery k ań sk ie j l i te ra tu ry  sen 
sa cy jn e j, p ropagu jącej prze 
m oc, gw ałt i m ordy , zaw arte  
są w „p o d ręczn ik u “ , którego 
au to ram i je s t p a ra  m ałżeńska 
L ockridge. W książce zaw arte  
są m. in . n as tęp u jące  „p rzep i­
sy“ d la  k an dydatów  na  m o r­
derców .

„T rzy  n ie ła tw e  lek c je  m or­
du:

1) a rszen ik  n ie jes t ta k  
p ro sty  w zastosow aniu, jak  
by się m ogło w ydaw ać. P o ­
czą tk u jący  m orderca  nie w ie 
ja k  go należy  daw kow ać. 
Poza ty m  pozostają odciski 
palców  i flaszka. 2) k u la  jest 
pew niejsza, ale pow oduje 
hałas... Pozą tym  zapach pro 
chu... A w końcu  trudności 
z u k ry c iem  b io n i. 3) pow ie­
szen ie  je s t d la  począ tk u ją ­
cych  rzeczą  najła tw iejszą, 
o d b y w a  się szybko, bez ha­
łasu , boz zapachu  i p rak ty iy  
n ie  n ie  pozostaw ia ś la d ó w .

N a koniec dqw iądn jenn  
się jeszcze, jak im  szczęśliwy r 
okolicznościom  zaw dzięcza sic 
p o p u la ry zac ję  tego bezcenne­
go p o d ręczn ika , k tó ry  m orus 
nab y ć  za bajeczn ie  n isk ą  ce­

n ę  25 cen tów : „To tan ie , ale 
n iesk rpcone dzieło zaw dzię­
cza się w ielk im  nakładom  j 
św ie tnej rek lam ie , rozw iniętej 
przez W ydaw cę pierw szego 
w y d an ia“ .

Jeżeli au to rzy  i wydaw cy 
tego „dzie ła“ nie o trzym ają  
n ag rody  P u llitzc ra  (najw yższe 
go odznaczenia dla lite ra tów  
w USA) to zapew ne ty lko  d la ­
tego, ic  lau ry  odb iorą im  r y ­
w ale * kół am ery k ań sk ich  po­
lityków  atom ow ych.

W dniu 4 kwietnia br. na 
płaca Gwiazdy tu Paryża od­
była się demonstracja pyzeciw 
ko projektowi utworzenia „ar­
mii europejskiejDemonslran 
ci przerwali kordon policji i 
wystąpili przeciwko premiero, 
wi Ląnielowi i ministrowi Ple- 
venowi. Policji z trudem uda­
ło się wyrwać Ląniela z rąk 
demonstrantów. Minister Ple­
ven został jyiturbowąny,

Na zdjęciu: Fragment de­
monstracji. (Pleven oznaczony 
strzałką).

Fot — CAF

W  60 rocznicę urodzin

N. S. Chruszczowa
MOSKWA PAP. Komitet Centralny KPZR i Ra­

da Ministrów ZSRR przesiały N. S. Chruszczowowi pi­
smo następującej treści:

Z okazji 60 rocznicy Waszych urodzin Komitet 
Centralny Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego i Rada Ministrów ZSRR serdecznie pozdrawiają 
Was, wiernego ucznia Lenina i współbojownika Sta­
lina, wybitnego działacza Partii Komunistycznej i pań 
stwa radzieckiego, sławnego syna klasy robotniczej.

Partia Komunistyczna i naród radziecki wysoko 
cenią Wasze zasługi w walce o sprawę komunizmu, 
której poświęciliście cale swe życie.

W ciężkich latach wojny domowej, w warunkach 
pokojowego budownictwa socjalistycznego, w trud­
nym okresie wielkiej wojny narodowej i obecnie — 
w pokojowym okresie walki o zbudowanie społeczeń­
stwa komunistycznego w naszym kraju — na wszyst­
kich posterunkach pracy partyjnej i państwowej z 
właściwą Wam niezłomną energią, nieugiętością i wicr 
nością zasadom poświęcacie wszystkie swe siły dla 
wielkich zwycięstw narodu radzieckiego, podniesie­
nia jego dobrobytu, zbudowania komunizmu.

Z całego serca życzymy Wam, przyjacielu nasz 
i towarzyszu, drogi Nikito Sergiejewiczu zdrowia i 
długich lat dalszej owocnej działalności dla dobra na­
rodu radzieckiego i naszej ojczyzny, dla dobra komu­
nizmu.

*  *  *

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR ogłosiło nastę 
pujący dekret:

W związku z 60 rocznicą urodzin pierwszego se­
kretarza Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, towarzysza N. S. Chruszczo­
wa i w uznaniu jego wybitnych zasług wobec Partii 
Komunistycznej i narodu radzieckiego Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR nadaje towarzyszowi N. S. Chru 
szczowowi tytuł Bohatera Pracy Socjalistycznej i od­
znacza go jednjcześnie orderem Lenina i złotym me­
dalem „Sierp i Młot“.

Cyniczna zapouiiedź
bezpośredniej agresji USA 

w  Indochinach
NOWY JORK PAP. Prasa 

amerykańska opublikowała 
oświadczenie pewnej „wyso­
ko postawionej osobistości“, 
że Stany Zjednoczone goto­
we są wysłać do Jndochin 
swe wojska, o ile Francja 
zaprzestanie tam walki.

Wkrótce po opublikowaniu 
wspomnianego oświadczenia, 
agencje zachodnie dowiedzie 
ły się, iż jego autorem był 
Wiceprezydent USA — Ri­
chard Nixon.

Opinia publiczna na zacho 
dzie ocenia wypowiedź wice 
prezydenta Nixona jako jesz 
czę jeden dowód, żę koła rzą 
dząęe USA nie chcą dopuś­
cić do zakończenia wojny w 
Indochinach i dążą do stor­
pedowania konferencji ge­
newskiej.

PARYŻ PAP. Agencja 
France Presse w komenta­
rzu na temat oświadczenia 
Nixona zaznacza, iż zostało 
pne złożone prawie bezpo­
średnio po powrocie sekreta­
rza stanu USA Dullesa z 
Lpndynu i Paryża. Komen­
tator AFP stwierdza, że Dul- 
ies jest przeciwnikiem rozej 
mu w Indochinach.

SUKCESY 
ARMH LUDOWEJ 

W WIETNAMIE
PEKIN PAP. Według do­

niesień Wietnamskiej Agen­
cji Informacyjnej, oddziały 
wietnamskiej armii ludowej 
wysadziły w powietrze po­
ciąg wojskowy na linii mię­
dzy Haifongiem a Hanoi. 
Zniszczono 22 wagony, w 
tym kilka platform załado­

wanych amerykańską bronią 
i amunicją.

10 bm. oddziały ludowe 2*.- 
atakowały francuskie pozy­
cje w Chuadarn (delta Rzeki 
Czerwonej) i wzięły do nie­
woli cały garnizon składają­
cy się ze 125 żołnierzy i ofi­
cerów.

Mieszana komisja
albańsko-jugosłowiańska

zakończyła pracę
TIRANA PĄP. W dniach

Z M n i a r z  wojenny 
Otto Abetz 
na wolności

PARYŻ PAP. Władze fran 
euakie uwolniły Z więzienia 
b, ambasadora hitlerowskich 
Niemiec przy rządzie Viehy, 
Otto Ąbetzą. W wielkiej ta 
jemnicy został on wysłany 
do Niemiec zachodnich.

Abetz był jednym z głów 
j nych współpracowników Rib 

. . . .  1 beniropa. Jaszcze na długo
od a do 16 kwietnia br. od- ! pizęd wybuchem drugiej 
bywały się posiedzenia mię- wojny światowej rozwinął

Gn we Francji działalność 
profaszystowską pod szyl­
dem francusko - niemiec­
kiej współpracy „kultural­
nej“. Łączył on propagan­
dę z działalnością szpiegow­
ską. W lipcu 1932 r. Abetz 
został zmuszony do opuszczę 
nia Francji i powrócił po 
zajęęiu jej przez wojska hi­
tlerowskie.

W 1949 r. Abetz skazany 
został przez sąd francuski na 
20 lat przymusowych robót 
za masowe rozstrzeliwanie 
zakładników i ograbianie 
Franci I

szanej komisji ąlbańsko-ju- 
goslowiańskiej, utworzonej 
na mocy porozumienia z 11 
grudnia 1953 r. Komisja ta 
obradowała w sprawię przy­
wrócenia uszkodzonych lub 
zniszczonych znaków pogra­
nicznych, jak również umipsz 
czenią nowych znaków w 
celu dokładniejszego wyty­
czenia granjcy.

Komisją ustaliła odpowied 
nie wytyczne i zakończyła 
swe prace.

„  Comicśy“
nowego typu

Ostatnio w Stanach Zjed­
noczonych zaczęły się uka­
zywać „comicsy“, w któ­
rych występują nowi boha­
terowie. Zamiąst gangste­
rów czy agentów wywiadu, 
przypominających do złudzę 
nia tychże gangsterów, bo­
haterami są właściciele 
przedsiębiorstw ł robotni­
cy. Najwidoczniej groźne oz 
naki nadciągającego kryzy 
su gospodarczego podsunęły 
przedsiębiorcom amerykań­
skim myśl zamówienia „co 
micsów“, mających przeko­
nać robotników o tym, jak 
korzystna jest dla nich przy 
jaźń z „bossem“ (przedsię­
biorcą). ’

Dla monopoli amerykań­
skich źródłem zwiększenia 
zysków jest przede wszyst­
kim wzmożenie wyzysku ro 
botników, dalsze przyspie­
szenie morderczego tempa 
pracy, panującego w przed 
siębiorstwach amerykań­
skich. Przedsiębiorcy nie 
tylko chcą zarzucić pętlę 
na szyję robotników, ale i 
zmusić ich, aby sami tę pęt 
lę na siebie narzucili. W 
tym właśnie celu kleci się 
„comicsy“, wychwalające 
pod niebiosa „troskę“ przed 
siębiorcy o robotnika.

Typowym wzorem no­
wych „comicsów“ jest li­
twor wydany ostatnio przez 
organ stowarzyszenia przed 
siębiorców tzw, „National 
Smali Businessman Assocta 
tion“. Głównymi bohatera­
mi tego utworu są robotni­
cy Pitt i Mat oraz ich 
„boss“, mister Wintrop, ipM 
stępujący jako najczulszy o 
piekun robotników. Celem 
autorów jest odciągnięcie u 
wagi czytelników od walki, 
jaką toczą masy pracujące 
USA o podwyżkę płac. Za­
robki Pitta i Mała zwięk­
szają się automatycznie — 
dzięki wspaniałomyślności 
dobrego „bossa“. Po cóż 
więc walczyć i strajkować? 
Między wierszami można 
też wyczytać, że nie warto 
właściwie należeć do związ 
ku zawodowego, jeśli się ma 
tak troskliwego „bossa“.

Pitt i Mai namawiają in 
nych robotników, aby jesz­
cze bardziej zwiększyli i 
tak już mordercze tempo 
pracy. W nagrodę za zdra­
dę interesów towarzyszy o- 
trzymują podwyżkę, pre­
mię, awansują,..

Morał „comicsu" jest jas­
ny: służ wiernie przedsię­
biorcy, zdradzaj interesy ro 
botników, a zostaniesz na­
grodzony.
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„Partia ma jedną dyscyplinę j
-  jedno prawo dla wszystkich...“ j

TVTASZEJ partii przypadł w udziale wielki, za- |
I \  szczytny trud: przewodzić narodowi w budowie |  

| sprawiedliwego ustroju,- w historycznej walce Ę
[ o przeobrażenie Polski w krąj socjalizmu. §

Aby zwyciężać — armii rewolucjonistów nie wys- H 
1 tarcza widzieć jasno cel walki, znać kierunek natarcia, = 
[ mieć słuszną strategię i taktykę. Niezbędną jest je- Ę 
\ szcza surowa, rewolucyjną, skrupulatnie przestrzega- i 
: na dyscyplina. Bez żelaznej dyscypliny nąjbitnięjszę, = 
\ najbardziej bohaterskie armie ulegają słabszemu ną- = 
: wet, ale dobrze zorganizowanemu wrogowi. Ścisła, bo- = 
j jowa dyscyplina ustokrotnia siły żołnierzy rewolucji = 
\ i toruje im drogę do zwycięstwa. =
: Cóż my nazywamy dyscypliną partyjną w najszer- |
[ szym znaczeniu tego słowa? Jest to jedność w o l i  
Ę i d z i a ł a n i a  s z e r e g ó w  partyjnych, równie ko- 
Ę nieczna i ważna jak j e d n o ś ć  i d e i  i p r z e k o n a ń .
: W czym znajduje wyraz dyscyplina partyjna? W pod­
li: porządkowaniu dyrektywom i wskazaniom instancji 
l partyjnych, w ścisłym, sumiennym wykonywaniu 
| uchwał partii, w obowiązku aktywnej pracy w jednej 
i i  organizacji partyjnych. W ten sposób osiągamy jed- 
E neść woli i czynu szeregów partyjnych, 
i Na czym opiera się dyscyplina rewolucyjnej partii 
E proletariatu? Co jest jej sprawdzianem? Co ją umac- 
E nia? Na te pytania Lenin odpowiada: „Uświadomienie 
i awangardy proletariackiej i jej wierność dla rewolucji,
I jej hart, ofiarność, bohaterstwo“.
i Nasza partyjna, rewolucyjna dyscyplina musi więc 
I być świadoma i tylko wtedy jest ona trwała ł sku- 
|  teczna, tylko wtedy może wytrzymać zwycięsko ognio- 
Ę wą próbę życia.
i Cóż oznacza w praktyce świadoma dyscyplina?
|  Oznacza ona, że, realizując uchwałę podjętą przy mo- 
|  im aktywnym udziale, przekonany jestem o jej słusz- 
I ności i celowości. I właśnie dlatego, że uznaję poży- 
|  teczność danej uchwały, walczę o jej urzeczywistnie- 
|  nie. Nie zawsze jednak — wiemy to z doświadczenia 
|  wielu organizacji partyjnych — dokładamy dość sta- 
|  rań, aby wyjaśnić, wytłumaczyć członkom partii zna- 
|  czenie i sens podejmowanych uchwał. Nierzadko uch- 
5 wały podejmowane są nie w rezultacie przemyślenia 
|  i wszechstronnej dyskusji, lecz drogą mechanicznego 
|  głosowania. Jasne, że wykonanie uchwały, której wą- 
|  ga niedostatecznie jest rozumiana, idzie często por- 
|  nie. Sprawa realizacji takiej uchwały nie wzbudza 
1 bowiem i nie może wzbudzić dostatecznej aktywności,
= inicjatywy, zapału.

Jeśli więc chcemy umacniać świadomą dyscyplinę 
1 członków partii, nie możemy ograniczyć się do suche- 
|  go zreferowania projektów uchwały czy wniosku, lecz 
Ś musimy je przekonująco umotywować i wyjaśnić.
1 Cóż robić — może paść pytanie — jeśli mimo przy- 
5 toczonych argumentów nie zgadzam się z treścią 
|  uchwały? Jeśli glosowałem zgodnie ze swoim przeko- 
|  naniem przeciwko tej uchwale? Czy jestem obowiąza- 
|  ny wykonać uchwalę nawet wtedy, gdy nie jestem 
1 przekonany o jej słuszności? Statut naszej partii,
I uchwalony na II Zjeździe, odpowiada na to twierdzą- 
1 co. „Przestrzeganie dyscypliny partyjnej i podporząd- 
1 kowanie się mniejszości uchwałom większości — mó- 
I wi Statut — jest bezwzględnie obowiązujące“. I na 
E tym właśnie polega świadoma dyscyplina, że rozumie- 
1 my konieczność podporządkowania się, dla dobra par- 
|  tii, woli większości.

Są u nas, niestety, jeszcze dość liczne wypadki

S p ó ł d z ie lc y  ro zw ija ją  h o d o w lą  drobiu

Szybkie zw iększenie ilości d rpb iu  w Polsce oraz rac jo n a ln y  jego  w ychów  i uży tkow anie 
m ożliw e je s t jed y n ie  przez zó rganizow anie w ielk ich  ferm  w  spółdzieln iach  p ro d u k cy jn y ch  » 
państw ow ych  gospodarstw ach  ro lnych . . . .  _ _

Spółdzielnia p ro d u k cy jn a  N ow y Sad w  T olkm icku  p ro w ad z i ferm ę d rob iu  rasy  „S u s­
sex“ . F erm a liczy 400 k u r. W bieżącym  ro k u  spółdzielcy p la n u ją  pow iększyć hodow lę. Na 
zd jęc iu : S tanisław  Przyborow s ki w czasie k arm ien ia  k u r  na  tle  now ow ybudow anego ku rn ik a .

W K r o k o w ie  zapominają
o chłopach indywidualnych

0 socjalistyczną treść w izialaSności 
gdańsuiep oddziału SARP

Stary jest krokowski za­
mek. Jego sędziwe mury n r 
gtyby opowiedzieć o wo ¡nach 
szwedzkich, o ucisku pań­
szczyźnianym, jaki stosowni, 
wobec chłopów dziedzice Kr' 
kowa — junkrzy von Kro­
ków, o walce zamieszkałych 
w ich włościach kaszubów i 
germanizncyjnym uciskiem

Panów von Krokow prze­
gnała radziecka armia — kro 
kowscy parobcy stali się go- 
podarzami ziemi. A w sta­
rym zamku mieści się dziś 
siedziba dyrekcji zespołu pań 
stwowych gospodarstw rol­
nych

W gabinecie dyrektora zes 
poiu PGR Krokowo taw. Ja­
na Kawalca grupa ludzi. Na 
biurku plan gospodarczy zes 
polu, harmonogram wiosen­
nej kampanii siewnej i kart­
ki papieru 7. zobowiązaniami 
robotników.

niesie urodzaj zbóż kłoso­
wych o 2 kwintale z hekta­
ra. buraków cukrowych o 
30 kwintali, a ogniwo wyso­
kiego urodzaju w składzie: 
Józef Szmidt, Augustyn Pa­
tok, Gertruda Elwart i Anie­
la Patok wyprodukuje 450 
kwintali buraków z ha, czyli 
blisko 100 kwintali ponad 
normę.

Robotnicy z Połczyna pod­
wyższą urodzaj ziemniaków 
o 30 kwintali, buraków pa­
stewnych o 35, brukwi o 25, 
rzepaku ozimego ■ o 3 kwin­
tale. Dla zabezpieczenia ba­
zy paszowej zastosują tzw 
taśmową metodę uprawy mię 
dzyplonów i poplonów, pod­
wyższą mleczność krów, a co 
najważniejsze o 5 dni skrócą 
siewy.

Takich zobowiązań jest 
więcej, a gwarancję ich wy­
konania daje wysunięcie naj

Właśnie zobowiązania są lepszych aktywistów do ko... z: n r7oh iP i

„Praca twórcza polskiego architekta, posiadają­
ca doniosłe znaczenie dla państwa, jest rzeczą nie­
zwykle odpowiedzialną. Musi być ona nierozerwalnie 
związana: z głębokim uświadomieniem politycznym 
architekta, znajomością teorii socjalizmu, ideologicz­
nej treści życia współczesnego oraz z poznaniem spuś­
cizny szczególnie polskiej architektury narodowej“. 
(Wyjątek ze statutu Stowarzyszenia Architektów Pol­
skich).

Gdańska organizacja — 
Stowarzyszenie Architek­
tów Polskich — prze­
prowadzi w najbliższych 
dniach wybory władz swe­
go oddziału na Wybrze­
żu. Z tego więc powodu 
warto krytycznie spojrzeć ną 
miniony okres prący SARP 
i zastanowić się, czy zada­
nia, jakie przed tą organiza­
cją i jej członkami stawia 
budowa podstaw socjalizmu, 
były w tym okresie wypeł­
niane. Jednocześnie ta oce­
na krytyczna powinna stać

wskazówką do uniknięcia 
|  błędów w dalszej pracy.
I ZACZNIJMY OD PYTĄ#

uchylania"się ¿"¿"wykonywania uchwał organizacji par |  się dla nowych władz SARP 
tyjnych, łamania dyscypliny partyjnej. Są u nas je- - ^
szcze tacy działacze, którzy uznają obowiązek sumien­
nego wykpnania postanowień i uchwał partyjnych, 
ale tylko... dla „maluczkich“, dla szeregowych człon­
ków partii. Siebie ci dygnitarze zwalniają samowol­
nie z obowiązku przestrzegania dyscypliny partyjnej.
Zdarza się niejednokrotnie, że ten lub ów kacyk urze­
czony blaskiem swojej „władzy“ zapomina o tym, że 
decyzje partii obowiązują wszystkich bez wyjątku jej 
członków. ŁŻe nikt nie ma prawa łamać dyscypliny

Jak wynika z oceny do­
tychczasowej działalności, od 
dział SARP na Wybrzeżu nie 
tylko nie pamiętał o zada­
niach, ale nie zawsze wypeł­
niał nawet obowiązki, prze­
widziane statptem. Dla pot-

ologicznej członków stowa­
rzyszenia? Jak propagowano 
Y^spółząwodniętwo i racjoną- 
lizącję w projektowania? 
Czy nawiązano współpracę z 
organizacjami młodzieży stu­
diującej?

Na znaczną większość tych 
pytań otrzymamy odpowiedź 
negatywną. Ale do najwięk­
szych niedociągnięć w pracy 
zarządu SARP, niesformuło- 
wanych w żadnym z powyż­
szych pytań, należy zaliczyć 
całkowite oderwanie się za­
rządu stowarzyszenia od mas 
członkowskich. Jak twierdzą 
niektórzy, i to wcale nie zło­
śliwi, kontakt zarządu * 
członkami ograniczał się wy­
łącznie do zbierania składek.

CZEGO NIE POTRAFIŁ 
g d a a sk i ODDZIAŁ SARB

partyjnej'.* Zapominają o tym, że wszelkie dzielenie |  ........
szeregów partyjnych na uprzywilejowaną, stojącą po- 5 więrfjzenia tego zarzutu war 
— r\o r-+ i i i nctatawimi państwa „górę ‘ ą E to zadąć kilka pytań:

Czy współdziałano z wła­
dzami państwowymi W rea­
lizacji narodowych planów 
gospodarczych w zakresie ar 
chitektury i budownictwa? 
Czy wykazywano troskę o 
pogłębianie świadomości ide-

nad uchwałami partii i ustawami państwa „górę a _ 
„szarą“ masę „zwykłych“ ludzi jest głęboko antypar- |  
tyjne. „Partia mówi nam uchwalony na II Zjez- = 
dzie Statut — ma jedną dyscyplinę, jedno prawo dla ę 
wszystkich swoich członków, niezależnie od zasług Ę 
1 zajmowanych stanowisk“. I o tym powinniśmy pa- |  
miętąć w naszej codziennej pracy.

.................................................................... .

0 dobrych i złych gospodarzach
B ronizław Lewiński, to 

, jeszcze młody gospo­
darz. Jako syn mąjprol 

nego chłopa otrzymał w roku 
1950 akt nadania na 6,5 ha 
ziemi, która leżała . odłogiem 
w gromadzie Rądunica, w gmi 
nie Pruszcz Gdański. Prawdę 
powiedziawszy zaczął gospo­
darzyć na golutkiej ziemi. 
Tym bardziej godne uznania 
są jego dzisiejsze wyniki. 
Dzięki pomocy państwa, któ 
re udzieliło mu pożyczki w 
sumie 7.500 zł., wybudował 
murowany dom 1 pomieszczę 
nią na inwentarz. W ciągu 
kilku lat pracy dorobił się 3 
krów, 2 jałówek, 1 cielaka, 2 
koni, 50 sztuk trzody, owiec 
i drobiu. Założył inspekty, za 
kontraktował 0,50 ha wa­
rzyw oraz jęczmień i kono­
pie. Wysiał już szpinak, przy 
gotował glebę do siewu ow­
sa i innych upraw.

W mieszkaniu Lewińskiego 
na ścianie wiszą., oprawione 
w ramki, dwa dyplomy uzna 
nia za patriotyczną postawę 
i wzorowe wykonanie obo­
wiązków wobec państwa. O 
tym, że Lewiński zasłużył so 
bie rzetelnie na dyplomy 
świadczą takie fąkty. jąk 100 
zł. nadpłaty w zaliczce na po 
datek gruntowy, tysiąc li­
trów mleka odstawionych w 
bieżącym roku ponad plan 
itp.

Podobnie jak Lewiński, go 
spodarzą w Radunicy Włady 
sław Kolasa i Marian Bujał- 
kowski, którzy pobudowali 
domy, obory i wykonują wzo 
rowo swe obowiązki wobec 
Państwa, Ci pracowici chło­

pi rozumieją, ze swoją gospo 
darpością. zwiększaniem pro 
dukcji roślinnej i hodowla­
nej dają wkład w dzieło pod 
noszenia stopy życiowej mas 
pracujących miast i wsi.

W gromadzie Radunica są 
jednak i inni ludzie. Edmund 
Bednarski np., to człowiek z 
wyższym wyksztąłęeniem.
Do roku 1939 pracował jako 
urzędnik, a w Polsce Ludo- tQ ieszcze

od roku 1948 zamienił

Gdański oddział SARP. po 
wiedzmy to sobie szczerze, 
nie był dotychczas ani kuź­
nią kadr, ani też szkołą mło­
dych architektów. Co gorsza, 
przez osobiste rpzgrywki i 
spory przyczynią} się dp roz­
bijania ośrodków p ro jek tu ­
jących.

Ostatnio toczy się u nas 
walka o dostarczanie w jak 
najkrótszym terminie jakoś­
ciowo dobrej dokumentacji 
budowlanej. Nabiera ostroś­
ci zagadnienie oszczędności i 
obniżki kosztów w budownic 
twie. W związku z tym, wy­
łania sic sprawa właściwej 
postawy inżyniera - architek 

— Jak będę miał, to za- ta, zagadnienie śmiałego sto 
płacę, to dostawię — mówi suwania w każdej komenta- 
bezczęlnie Bednarski. — A j ®jj wszystkich elementów po 
tymcząsem prosiłem o poży- i stępu technicznego, co poz- 
czkę na kupno krowy, ale mi I woli na wybudowanie jak 
odmówili... | największej ilości przyjem-
*W mieszkaniu Bednarskie- ; nych i wygodnych mieszkań 

gp zastać można olbrzymi | dla ludzi pracy, 
kosz pustych butelek od wy- j Jednakże te dążenia nie 
pitego winą i Innych napo- j znalazły żadnego odbicia w 
jów. Większa ich jeszcze por j pracach gdańskiego oddziały 
cja leży pod ścianą domu. I ; SARP. Również zadania ar- 
chociaż nalepki na nich poi- j chitektury i budownictwą. 

Bednarski usiłuje wmó j wynikające z uchwał IX Ple­
num i II Zjazdu Partii nie

sze — jak najszybciej zrze­
szyły niezorganizowanych 
jeszcze architektów. Zasili 
to nowymi silami stowarzy­
szenie.

Ponadto należy częściej 
organizować publiczne poka­
zy architektury polskiej i 
przeprowadzać zebrania o te 
matyce informacyjno - bu­
dowlanej, szczególnie w czo­
łowych zakładach budowla­
nych.

Tak dziwnie się złożyło, że 
dotychczasowe władze SARP 
skoncentrowały się w jed­
nym przedsiębiorstwie — 
„Miastopfrojekcie“, na sku­
tek czego niektórzy identy­
fikowali pracę ośrodka archi 
tektów gdańskich z pracą 
„Miastoprojektu“, pominięto 
całkiem inne ośrodki projek­
tujące, jak DBOR, zakłady 
budowlane i bardzo słabo 
włączono do pracy Politech­
nikę Gdańską. A przecież 
z uczelnią, szkolącą nowe 
kadry, SARP powinno szcze­
gólnie zacieśniać współpracę.

Nowe władze winny oto­
czyć troską młode kadry ar­
chitektów i urbanistów, tym
bardziej, że wytworzył sie 
zły zwyczaj niedopuszczania 
młodzieży do współpracy z 
doświadczonymi architekta­
mi. Tworzenie bowiem wy­
łącznie młodzieżowych zes­
połów projektujących nie wy 
trzymuje krytyki.

Wielki rozwój naszego bu­
downictwa wymaga stałej ak 
tywizacji członków SARP. 
Sam rozwój techniki budow-

przedmiotem rozmowy. To­
warzysze z dyrekcji zespołu 
zastanawiają się, w jakim 
stopniu ich realizacja przy­
czyni się do jak najszybsze­
go ukończenia wiosennych 
robót, do uzyskania wyż­
szych urodzajów.

Robotnicy wyciągają wnios 
ki ze wskazań II Zjazdu Par 
tii. Pamiętając o zadaniu 
przodownictwa PGR w rol­
nictwie, postanowili jak naj­
szybciej przeprowadzić siew 

Zamiast w ciągu 10 dni 
wykonają w ciągu 8 prace 
siewne, a sadzenie ziemnia­
ków skrócą z 8 do 6 dni.

Wczesny siew to jednak 
dopiero połowa zadania. Aby 
urodzaj był wysoki, trzeba 
dobrze uprawić ziemię, trze­
ba wzorowo pielęgnować za­
siewy. Do wykonania tego za 
dania mobilizuje krokow­
skich robotników uchwała 
Prezydium Rządu w sprawie 
państwowych gospodarstw 
rolnych, ktÓFa m. in. przy­
znaje premię za każdy, do­
datkowy kwintal .zboża, ze­
brany ponad przypadającą 
na daną glebę normę.

Do współzawodnictwa przy 
stąpili prawie wszyscy, bo 
aktyw partyjny i związkowy 
w poszczególnych majątkach 
potrafił przekonać robotni­
ków, że od ich pracy zależy 
w dużej mierze realizacja 
wysuniętego przez II Zjazd 
zadania — jak najrychlej­
szego podniesienia stopy ży­
ciowej ludzi pracy w mieście 
i na wsi.

Nie od razu jednak mogli 
przystąpić do realizacji zobo 
wiązań. Współzawodniczyć 
można bowiem wówczas, je­
śli zna się normy, oceniają 
ce wydajność pracy. A tabe­
lę nowych norm robotnicy 
z Krokowa otrzymali z 
Gdańskiego Zjednoczenia 
PGR dopiero niedawno, po 
długich interwencjach rolnej 
rady zespołowej w Okręgo 
wym Zarządzie Związku Ro­
botników Rolnych.

Trzeba powiedzieć, że rol­
na rada Zespołowa dobrze 
przygotowała swój aktyw do 
siewów. Wczesną wiosną u- 
rządziła szkolenie aktywu 
rad oddziałowych, zapozna­
jąc go z zadaniami w czasie 
kampanii siewnej. W wyni-

tnisji kontrolującej przebieg 
realizacji zobowiązań siew­
nych. .

Należałoby sądzie, ze gos­
podarstwa państwowe o ta­
kim poziomie, jak zespół Kro 
kowo, nie tylko same przo- 
dują w uprawie ziemi i ho­
dowli, lecz są ośrodkiem, sze 
roko promieniującym na o- 
koliczne wsie. Tymczasem 
sprawy te nie wyglądają do­
brze. Wprawdzie przewodni­
czący rolnej rady zespołowej 
zapewnia, że robotnicy PGR 
po skończeniu siewów dopo­
mogą indywidualnym chło­
pom i spółdzielcom, ale czy 
to rozwiązuję zagadnienie? 
Nie chodzi przecież wyłącz­
nie o pomoc w obróbce zie­

mi. O wiele ważniejsze jest 
zapoznawanie chłopów z no­
woczesnymi metodami upra­
wy, czego nie można odkła­
dać na później. Tutaj po­
trzebny jest stały kontakt z 
chłopami mało i średniorol­
nymi — rozmowy, instruowa 
nie, pomoc agronomiczna, fa 
chowe porady.

O tym wszystkim towarzy­
sze z Krokowa do tej pory 
nie pomyśleli. Ani agronom, 
ani zootechnik, a co gorsze 
również dyrektor zespołu, 
nie znajdują czasu na nawią 
zanie kontaktu z indywidual­
nymi chłopami.

Zapomina się też w kro­
kowskim zespole o potrze­
bach kulturalnych ludzi pra­
cy. Jest tam sporo młodzie­
ży, lecz organizacja ZMP - 
owska nie umiała zmobilizo­
wać jej do pracy w świetli­
cy, w zespole artystycznym. 
Zespół taki był, ale się roz­
padł. Montuje się go teraz 
od nowa — lecz w czasie 
kampanii siewnej rozrywki 
już nie będą ludzie mieli. 
ŻMP-owcy opowiadają, że 
obiecano im kupić harmonię 
— ale nie kupiono. O każdy 
grosz na potrzeby świetlico­
we muszą walczyć, co oczy­
wiście niejednego zniechęca.

Warto by było. aby par­
tyjny komitet zespołowy głę­
biej zastanowił się nad zli­
kwidowaniem tych braków. 
Towarzysze z Krokowa po­
winni pamiętać, że ambicja 
zdobycia przodującego miej­
sca zobowiązuje do wszech­
stronnej działalności.

Stefan Marcinkowski

lanej, nowe sposoby budów 
r.ictwa nie stworzą wielkich i ku teg0 powstały w poszczę-,

' gólnych majątkach ogniw

wej,
się w... chłopa. Otrzymał akt 
nadania na 9 ha dobrej, żu­
ławskiej ziemi i gospodarzy... 
No, niechby sobie gospoda­
rzył. Ale Bednarski, który go 
spodarzy 6 lat, sześć lat oszu 
kuje ludowe państwo. I co 
najgorsze, jąk dotychczas, o- 
szukuje bezkarnie. Jego wro­
gi stosunek do państwa 1 
mas pracujących wyraża się 
w tym, że na 9 ha ziemi 
przez 6 lat zdołał wyhodo­
wać zaledwie 2 liche konie, 
że nie posiądą krowy, ani 
trzody chlewnej, że zdewasto 
wał żyzną ziemię. Wiosną też 
siać nie myśli bo powiada 
ziemia zboża tu nie rodzi, 
Tymczasem przez miedzę u 
sąsiada ozime żyto ładnie zie 
lenieje.

A jak wywiązuje się Bed­
narski z obowiązków wobec 
pąństwą? Ponąd 33 tysiące 
zaległości w spłacie podatku 
gruntowego za rok 1953 i la­
ta ubiegłe, 6762 zł. długu w 
GKS (pożyczka, zaciągnięta 
jeszcze w roku 1948), dostaw 
zboża, mięsa i mleka nie rea 
lizuje w ogóle.

pomermec 
kie

U dobrych, przodujących 
chłopów w Radunicy rodzi 
się bunt przeciwko Bednar­
skiemu i jemu podobnym. 
Chłopi widzą w nich wro­
gów i pasożytów, którzy ce­
lowo zaśmiecają żyzną zie­
mię żuławska, stają się cię­
żarem gromady, gminy, po­
wiatu, uprawiają świad°™e 
szkodnictwo, nie produkując 
i załamując celowo plany. Ta 
kich Bednarskich w dodatku 
znajdziemy więcej w groma 
dach powiatu gdańskiego — 
w Przejazdowie } Lubiewięi 
Ełganowje i Granicznej Wsi-

Pod adresem Prezydium 
PRN i KP partii w Pruszpzu 
Gdańskim należy wiec skie­
rować pytanie: Jak długo Bo 
dnarski i jemu podobni hęda 
spbie drwić z władzy luc|n- 
we j ?

(.1. k,)

zostały poruszone w prelek­
cjach i dyskusjach — z tej 
prostej przyczyny, żę nie or­
ganizowano ich zupełnie. 
Ograniczano się bowiem do 
typowo kameralnego stylu 
pracy.

Gdańscy architekci nie 
utrzym ali od swei organiza­
cji nastawienia, by po gos­
podarsko troszczyć się o za­
spokajanie potrzeb ludności 
tymi środkami, jakie stoją 
ęio dyspozycji architekta i 
nrbgnisty, ą poważne ąsląg- 
pięoią w tej dziedzinie nie są 
wynikiem organizacyjnej pra 
cv, lecz zasługą samych er-
ęhjjektów,

NAJWAŻNIEJSZE
ZADANIA

Tj-ząba, ąby nrwowyhrann 
włądze SARP odważnie *e’ 
szły i  prącą do kól i ich 
członków — a co nąjwążniej-

dzieł architektonicznych. Ar­
chitektura, jako sztuka, ma 
obowiązek tak ukształtować 
nowe, socjalistyczne bu­
downictwo, aby zaspokajało 
ono nie tylko materialne, ale 
i kulturalne potrzeby czło­
wieka praęy. Tylko w ten 
sposób będzie ona zdolna 
spełnić swe zadanie „monu­
mentalnej propagandy“, jak 
mówił o niej Lenin.
ŚCIŚLEJSZE POWIĄZANIE 

Z PARTIĄ
Aby SARP mogio wypeł-

Wiadomo  —  

r e o r g a n i z a c j a
G O a ń f k - Ś a  —W/io*wstały' ? S 2 0 &
stw a ek sp loatac ji portów  w G dańsku  i G d ^ i ,  podległe bez­
pośrednio  C en tra lnem u  Z arządow i P ortów  w W arszaw ie.

dni powiadomiono go o zmia 
nie decyzji i przeniesiono z 
powrotem... do Gdyni.

— Niejedną .się już w ży­
ciu widziało przeprowadzkę, 
panie Budzik, ale takiej to 
jeszcze nie było. Tu wszyst­
ko się robi z rozmachem, no

w odpowiednim tempie.
— Tak, tak, rozmach choć 

by po tych połamanych me­
blach, ale... tę wycieraczkę, 
którą pan trzyma pod pachą 
— to proszę zostawić.

— Jaklo zostawić? Prze­
cież to moja. Jeszcze z 
„GUM“. Po pierwszej reor-

Od reorganizacji upłynęło 
już kilkanaście dni. Wędrów 
ka mebli już się kończy — 
nieznaczna już tylko ilość 
kursuje między Gdańskiem 
a Gdynią — najlepsze zabrał 
Centralny Zarząd w Warsza 
wie. Gorzej natomiast jest z 
ich użytkownikami, tj. z 
przydziałem pracowników. 
Budzik i Gzyms urzędują to 
w Gdyni to znów w Gdań­
sku. Niektórzy ich koledzy — 
ip pociągu na trasie Warsza 
wa — Wybrzeże, nie wiedzą, 
gdzie będzie ostateczny przy 
Stanek. Wiadomo — reorga­
nizacja.

HANKA

wysokiego urodzaju, a bry­
gady połowę prowadzą współ 
ząwodnictwo zespołowe i in­
dywidualne.

Brygada połowa kierowa­
na przez Pawła Roszmana z 
gospodarstwa Poiczyno pod-

E iim iiiiic ja
zespołów artystycznych 

szkól zawodowych
Ponad tysiąc członków zes­

połów artystycznych zasad- wycieraczkę

ganizacji, sam ją przywio- , 
złem!

— Co, z GUM? Tam były 
takie porządne wycieraczki? 
Nie pleć pan głupstw. Dzie­
sięciu świadków postawię, 
że to ja taszczyłem ją z Cen 
trali Węglowej, jak rodzo­
nym dzieckiem się opiekowa 
łem. A ten tu będzie gadał, 
że z GUM. Widzicie go. Waż 
niąk! Biurokrata!

Gdy dyskusja ta toczyła 
się przy załadowanym me­
blami samochodzie, u stóp 
potężnego gmachu b. ZPGG, 
do samochodu podszedł jego 
mość p ciemnych, myszkują­
cych oczach.

— O dobrze, że pan przy­
szedł, panie Gzyms. Powiedz 
pan, czyja to wycieraczka?

— Czyją? Ńo jasne, że mo 
ja. Tu jeszcze była pieczątka 
„Portorob", tylko żeście spry 
tnie ją wytarli. Wobec tego

bierzemy do
mogio w ja  - i niczych szk6ł zawodowych i j Gdyni 

dania musi otrzymać w!ęk- ' techników brało, udział w, o- j _  Do Gdyni? Nigdy! Prze

FRASZKI

\n pewnego propagandy się
Wsłuchany w styl twej propagandy 
Doznaję nieraz zawr otu głowy 
Od nieustannej w nim kontrabandy 
S'6w abstrakcyjnych do polskiej mowy.

Tadeusz Fangrat

szą, niż dotychczas, porno 
ze strony partii. Trzeba po 
wiedzieć szczerze, że dotych 
czas podstawowe organizacje 
pąrtyjne architektonicznych 
biur projektowych i Politech 
niki Gdańskiej niedostatecz­
nie, lub też wcale nie inter 
resowaly się działalnością 
kół terenowych SARP. Zwią 
zek Młodzieży Polskiej nie 
troszczył się o to, dokąd idą 
młodzi architekci i co się z 
nimi dzieje no wyjściu z 
ączelni. Pracą całego Stowa­
rzyszenia nie interesował się 
również w dostateczny spo­
sób Wydział Ekonomiczny 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR. Stąd wynikało słabe 
upartyjnienie architektów i 
niewłaściwa nieraz, interpre­
tacja stojących przed nimi 
zadań.

Tylko otaczqne troskliwą 
opieką partii SARP będzie 
mogło właściwie wypełniać 
swe zadania, mobilizując do 
n:eh swych członków.

S. PIOTROWSKI
z-ca kier. Wydziału Ekonom

KW PZPR w Gdańsku

j in ęgowych eliminacjach, 
re odbyły się w dniu 14 hm.
w sali teatru „Wybrzeże“ we 
Wrzeszczu.

któ nigdy! Jeżeli... to już tylko 
do Gdańska.

— Ciszej, koledzy — wtrą­
cił w tym momencie ktoś,

Program występów oprą- bacznie rozglądając się wko
cowąno w myśl wytycznych 
Dyrekcji Okręgowej Szkole- 
rjia Zawodowego, szczególna 
uwagę zwracając na uwzglę 
dnienie folkloru kaszubskie­
go. Eliminacje miały na celu 
propagandę szkolnictwa za­
wodowego i jego osiągnięć.

Najlepsze zespoiy otrzyma 
ły dyplomy i zostały wyty­
powane na eliminacje cen­
tralne, które odbędą się *■ 
pierwszej połowie czerwca 
br. w Warszawie, w związku 
z obchodem dziesięciolecia 
Polski Ludowej. Są to: zes­
poły taneczne — Zasadniczej 
Szkoły Samochodowej z Wej 
herowa i Technikum Finan­
sowego z Sopotu, zespól man 
dolinistów Zasadniczej Szko­
ły Metalowej z Elbląga. Na 
eliminacje centralne pojadą 
również wyróżrreni recyta­
torzy: Emilią Pietreniuk

lo. Danecki się kręci. Usły­
szy i zabierze do Centralne­
go Zarządu do Warszawy, a 
przecież „oni" i tak co naj­
lepsze wyszabrowali. Naj­
ważniejsze, aby wycieraczka 
pozostała na Wybrzeżu.

— Racja!
— Słusznie!
— No to do samochodu!
I już zgodnie wszyscy 

wdrapali się na wóz, na któ­
rym piętrzyło się niemało ru 
pieci. Na szczycie usadowił 
się z. miną zwycięzcy obywa 
tel Budzik z wycieraczką.

* * *
Niedługo jednak cieszył 

się Budzik jej posiadaniem. 
Przeniesienie do Gdańska, 
które uzyskał, cofnięto i za­
mieniono na Gdynię. Szczę­
ście natomiast iw postaci wy 
cleraczki) sprzyjało o b. 

Hieronim Gajowy z Żąsąd- I Gzymsowi■ Skierowanie do 
niezej Szkoły Budowy Obrę- i Gdyni zamieniono mu wkrót 
tów z Gdańska i sekstet wo- ! ce na Gdańsk Tnoałc ono
kalnv z tejże szkoły. ■jednak krótko — za parę

Aby mieszkało nam sie
czyściej

i przyjemniej
Do Czynu 1-mąjowego sta­

ją pracownicy miejskich 
przedsiębiorstw oczyszczań», 
dozorcy domowi, sprzątaczki 
i stróże nocni. Ich zobowią­
zania przyczynią się do po­
lepszenia wyglądu naszych 
miast, do uporządkowania 
ulic i podwórek, do założe­
nia nowych kwietników i 
klombów.

I tak np. z okazji zbliża­
jącego się święta klasy ro­
botniczej szereg cennych zo­
bowiązań podjęły sprzątaczki 
z hotelu robotniczego w Nar 
wiku. M. in. Zofia Suszek 
zmniejszy zużycie pasty do 
podłóg o 50 proc., a 2 ro- 
boczogodziny dziennie prze­
znaczy na prace dekoracyj­
ne i porządkowe w świetlicy 
hotelu robotniczego. Oprócz 
tego wspólnie ze sprzątaczka 
Jasińską przekopie ona zago 
ny wokół hpteju i obsaijzi 
je kwiatami.

W ślad za Zofią Suszek po 
dobne zobowiązania podjęły 
również sprzątaczki Heiena 
Majewska i JuMa Kwauisz-

Cenne zobowiązanie podję­
li inni pracownicy hotelu: 
Petrusewicz, Swiętogór, Sta- 
npwicki i Waszkiewicz. Zbu­
dują oni przed świetlicą ho­
telu fontannę z własnych ma 
teriałów, ą robotnicy pląco- 
wi oczyszczą przyległy teren 
z materiałów budowlanych i 
złemu.

(m 0
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Reprezentują
Polskę

w Vil Wyścigu Pokoju
Znamy już nazwiska 

kolarzy polskich, któ­
rzy będą reprezento­
wać barwy naszego 
kraju w VII Wyścigu 
Pokoju „TRYBUNY 
LUDU“, „NEUES 
DEUTSCHLANB,, i 
„RUDEHO PRAVA“.

Na podstawie obser 
wacji treningów i ostat 
nich wyścigów kon­
trolnych rada trene­
rów ustaliła następu­
jący skład drużyny:

ELIGIUSZ GRABOWSKI

HENRYK HADASIK

WŁADYSŁAW
KLABIÑSKI

STANISLAW KRÓLAK

HENRYK LASAK

MIECZYSŁAW
WILCZEWSKI

Siatkarze i siatkarki Bułgarii
grać będą w Polsce
W pierwszych dniach ma­

ja przybędą do Polski siat­
karki i siatkarze Bułgarii, 
którzy rozegrają w Polsce 
kilka spotkań.

Pierwszy mecz rozegrają 
Bułgarzy w Lublinie 6 maja 
pod nazwą Sofia — Warsza­
wa w konkurencji kobiet i 
mężczyzn. Będzie to nieofi­
cjalny mecz reprezentacji 
obu krajów. W dniach 9 i 10 
maja w Warszawie odbędzie 
się międzynarodowy turniej 
w siatkówce kobiet. W tur­
nieju tym obok siatkarek 
Bułgarii i dwóch zespołów 
Polski — WARSZAWY i 
GDAŃSKA weźmie udział 
jedna z drużyn czechosło­
wackich. Program tego tur­
nieju przewiduje również 
dwa spotkania w siatkówce 
mężczyzn: Sofia — CWKS i 
Sofia — Warszawa. Drużyny 
bułgarskie oraz siatkarki 
czechosłowackie grać będą 
następnie w Gdańsku w 
dniach 13—14 maja. Ostatni 
mecz Bułgarzy rozegrają we 
Wrocławiu 16 maja.

Siatkarze Bułgarii należą 
do czołowych drużyn Europy. 
Do Polski przybędą oni w 
najsilniejszym składzie. Na 
mistrzostwach świata w Mo­
skwie w 1952 r. Bułgarzy za­
jęli trzecie miejsce przegry­
wając w decydującym meczu 
po bardzo wyrównanej wal­
ce z wicemistrzem świata — 
Czechosłowacją — 2:3. W ro­

ku ubiegłym rozegrali oni re­
wanżowe spotkanie z druży­
ną CSR wygrywając 3:2.

Bułgarzy rozegrali już kil­
ka spotkań z siatkarzami poi 
skimi. Na mistrzostwach 
świata wygrali oni w elimi­
nacjach 3:0, zaś w roku 1951 
na Akademickich Mistrzo­
stwach Świata w Berlinie 
zwyciężyli Polaków 3:1.

W zespole siatkarek buł­
garskich, które zobaczymy 
w Warszawie, jest kilka do­
skonałych zawodniczek. Na 
mistrzostwach świata w Mo­
skwie w 1952 r. Bułgarki za­
jęły 4 miejsce przegrywając 
z Polkami 1:3.

Koszykorze Pragi
zwyciężam 

Gwardię Kraków
Reprezentacja PRAGI w 

koszykówce męskiej wygra­
ła w niedzielę w Krakowie 
z miejscową GWARDIĄ 
58:51 (28:23). Drużyna kra­
kowska, wzmocniona Kamiń- 
skim z CWKS, prowadziła po­
czątkowo wyrównaną walkę, 
jednak zawiodła strzałowe. 
Dla zwycięzców najwięcej 
punktów zdobyli: Sip — 20 i 
Mrazck — 13, dla Gwardii — 
Wójcik i Dąbrowski — po 17.

portowcy całego kraju
w Czynie Pierwszomajowym

WSPÓŁZAWODNICTWO PIERWSZOMAJOWE CO­
RAZ SZERZEJ OBEJMUJE RZESZE SPORTOWCÓW, 
KTÓRZY SWOIMI ZOBOWIĄZANIAMI PRAGNĄ UCZ- 
CIO ŚWIĘTO PRACY.

GDAŃSK
Na apel gdyńskiej Spójni, 

wzywający sportowców Wy­
brzeża do Czynu 1-majowe- 
go, odpowiedzieli członkowie 
STALI w ELBLĄGU. Zobo­
wiązali się oni m. in. do 
dnia 1 maja br. wykonać 60 
proc. rocznego planu klasy­
fikacji sportowej.

Sekcja łyżwiarska koła po­
stanowiła wykonać plan zdo­
bywania norm na odznakę 
SPO I i II stopnia do dnia 
15 września br. Ponadto każ­
dy członek tej sekcji zobo­
wiązał się do zdobycia po jed­
nej klasie sportowej I stop-

Gwardia Bydgoszcz-Budowlani 2 :1  
w towarzyskim spotkaniu piłkarskim

Z zapowiadanych imprez 
sportowych, które miały się 
odbyć na Wybrzeżu w okre­
sie świątecznym, odbyło się 
jedynie spotkanie pomiędzy 
gdańskimi Budowlanymi a 
pierwszoligowym zespołem 
Gwardii z Bydgoszczy. Jed­
nak i to spotkanie nie mo­
gło zadowolić przybyłych na 
stadion we Wrzeszczu wi­
dzów. Oczekiwali oni gry na 
wysokim poziomie, ładnych 
kombinacji technicznych, 
pięknych zagrań, których ze 
względu na ciężar gatunko­
wy spotkań mistrzowskich 
me możemy się doczekać w 
meczach ligowych, tycza- 
sem... przez pierwsze 20 mi­
nut gra była żywa, cieka­
wa, sytuacje zmieniały się, 
jak w kalejdoskopie. Wtedy 
też padły wszystkie bi ćtniiil 
tego spotkania. Jednak od 20 
minuty na boisku toczyła się 
kopanina, która w niczym 
nie przypominała gry zespo­
łu pretendującego do miana 
ekstra klasy.

Budowlani na tle pierw­
szoligowego przeciwnika „za­
demonstrowali“ nie wiadomo 
już który raz nieudolności 
strzeleckie. Zdobyta bramka 
była- dziełem bramkarza goś 
ci — czekającego aż piłka 
przejdzie... nad poprzeczką. 
Tymczasem daleki strzał 
Nowickiego wpadł pod po­
przeczką do siatki. Strzelno- 
ści ataku Budowlanych nie 
podniósł występujący po 
dłuższej przerwie — Gronow­
ski.

Byłoby krzywdą, gdybyś­
my nie wspomnieli o Kupce- 
wiczu. Zawodnik ten był je­
dynym jasnym punktem w 
zespole „Budowlanych“. Z 
godną podziwu energią i am­
bicją rozbijał on ataki Gwar 
dzistów, a w dodatku od 
czasu do czasu zdenerwowa­
ny nieudolnością napastni­
ków wyręczał ich w strzela­
niu na bramkę.

Zespół gości zademonstro­
wał twardo grającą obronę 
i do 20 minuty składnie kom 
binującą linią napadu, w 
której najlepszymi byli Ko­
bylański i Rembecki. Ich gra 
nie miała jednak w so­
bie nic rewelacyjnego, nic 
z tego, co sygnalizowa­
no nam z boisk '  ligowych 
Być może wpłynęło na to 
osłabienie zespołu brakiem 
powołanych do kadry Bur­
chardta i Piątka.

W spo tk an iu  ty m  d ru ży n y  g ra ­
ły  w n as tęp u jący ch  zestaw ie- 
ni ach:

BUDOW LANI: P o try k u s , Ł u­
kasik , K am zela, K upcew icz, Czu 
hala. K aleta, G ronow ski, Musiał, 
Goździk». N ow icki, D udziński.

GW ARDIA: G tochow ina, D zia­
dek, Szczepański, M urzyn, P is­
korz, P rzybylsk i, B rzeski, W iś­
niew ski, N orkow ski, Rem becki, 
K obylański.

G rę rozpoczęli goście, k tórzy  
ju ż  w p ierw szej m inucie  z p ięk ­
nego strza łu  K obylańskiego zdo 
byli prow adzen ie. B udow lani nie 
peszą się u tra tą  b ram k i, a ta k u ­
ją  i w p ią te j m inucie  ze s trza łu  
N ow ickiego w y rów nu ją . G ra jest 
żyw a, sy tu a c je  zm ien ia ją  się raz 
po raz. W siódm ej m inucie  przy 
p iłce je s t N ow icki, m yli P o try - 
kusa , s trze la  do puste j bram ki, 
tam  je d n a k  w yrasta  K upcew icz. 
k tó ry  b ro n i z sam ej linii. W 
k o n tra k c ji B udow lanych, Goź­
dzik  m a rn u je  doskonałą  okazję 
do zdobycia p row adzenia, posy­
ła jąc  p iłkę  w ysoko nad  po­
przeczkę. W idzowie n ie  mogą 
narzek ać  n a  b ra k  em ocji, bo­
w iem  w 11 m inucie  K obylański 
po p ięknej kom binacji B rzes­
kiego z W iśniew skim  strze la  z 
w o le ja  i je s t 2:1. I znow u Goź­
dzik  z 5 m etrów  przestrze liw u je

m arn u jąc  okazję  do zdobycia 
w yrów nania . Była to 18 m inu ta  
gry.

Jeszcze jed en  a tak  B udow la­
nych, jeszcze jed n a  k om binacja  
G w ardii i na  boisku rozpoczęła 
się nuda, k tó ra  trw ała  do koń­
ca spo tkan ia . Ożyw iła ja  jed y ­
n ie  „ in te rw e n c ja “ sędziego te ­
go spo tkan ia  ob. H erm ana, o k tó  
re j nap iszem y w jed n y m  z n a ­
stęp n y ch  num erów  „G łosu Spor 
tow ego“ . sp .

Z żyria Spójni
p r i y  N Z P D

Sekcja tenisa stołowego ro 
zegrała towarzyskie spotka­
nie- z drużyną przy Gdań­
skich Zakładach Papierni­
czych, wygrywając w stosun 
ku 10:0. Drużyna Spójni gra­
ła w składzie: Krawczyk, 
Szuruit i Sobczyński.

* *  *
Zakończyły się mistrzo­

stwa koła w szachach, które 
zgromadziły 15 uczestników. 
Zwyciężył Sobczyński 12,5 
pkt., 2) Raczyński 12 pkt., 3) 
Pozorski 11,5 pkt

Uwaga kafakarze 
PTTK w Elblągu

22 bm . o godz. 18 — w Domu 
T urystycznym , ul. K ró tk a  5 — 
odbędzie się zeb ran ie  se k c ji tu ­
ry sty k i k a jakow ej p rzy  O ddziale 
Polskiego T ow arzystw a T u ry s­
tyczno  - K rajoznaw czego.

Ze w zględu na  w ażność om a­
w ianych  sp raw  zw iązanych z 
rozpoczynającym  się sezonem  ka 
Jakow ym  obecność m iłośników  
tu ry s ty k i ka jak o w ej pożądana.

nia w poszczególnych dyscy­
plinach letnich oraz kolar­
skiej odznaki turystycznej

Sekcja sportów wodnych 
zobowiązała się wykonać do 
dnia 30 kwietnia br wszel­
kie konieczne remonty i do­
prowadzić do stanu używal­
ności 25 kajaków i 2 jachty, 
a do dnia 22 lipca br. wy­
konać plan SPO i klasyfika­
cji sportowej i uzyskać kaja 
kowe odznaki turystyczne.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje zobowiązanie, w 
którym mowa jest o zorga­
nizowaniu 8 brygad sporto­
wo - produkcyjnych. Spor­
towcy . „Stali“ postanowili 
ponadto przepracować 3000 
roboczogodzin przy remon­
tach obiektów sportowych, 
powiększyć ilość członków 
koła o 1000 osób oraz objąć 
patronat nad LZS Jegłow- 
nik i POM Milejewo.

KOSZALIN
Jedni z pierwszych w woj. 

koszalińskim podjęli zobowią 
zania 1-majowe sportowcy 
Ogniwa przy Zakładach Ko­
munalnych w Koszalinie. Za­
deklarowali oni m. in. zorga­
nizowanie ekipy łączności 
miasta ze wsią, która otoczy 
opieką kilka LZS.

ło d z

Realizując hasło „Pierwsi 
w sporcie, pierwsi w pro­
dukcji“ sportowcy koła Star 
tu przy Związku Branżowym 
Odzieżowo - Włókienniczym 
w Łodzi zorganizowali 5 spor 
towych brygad produkcyj­
nych, które obok zobowią­
zań podniesienia wydajności 
pracy pracować będą spo­
łecznie przy budowie stadio­
nu ZS Start.

BYDGOSZCZ
Młodzi pływacy Kolejarza 

Bydgoszcz postanowili pobić 
rekord Polski juniorów w 
sztafecie 4 X 100 m st. klas.

BIAŁYSTOK
W Białymstoku członko­

wie koła sportowego Włók­
niarz przy Fabryce Pluszu 
zobowiązali się m. in. wyre­
montować boisko oraz zor­
ganizować w jednej z gro­
mad Ludowy Zespół Sporto­
wy.

Sędziowie piłkarscy i lekko 
atletyczni woj. białostockie­
go podjęli zobowiązanie ak­
tywnej pracy społecznej w

organizowaniu ZMP-owskich 
kolarskich raidów pokoju.

POZNAŃ
Jeden z przodujących LZS 

woj. poznańskiego LZS w 
Klębowie zadeklarował po­
moc w pracy LZS, które prze 
jawiają słabszą działalność, 
a czołowi lekkoatleci tego 
LZS zobowiązania bicia re­
kordów życiowych i prowa­
dzenia treningów dla młod­
szych kolegów.

RZESZÓW
Wśród licznych zobowią­

zań sportowców wiejskich 
woj. rzeszowskiego na wyróż 
pienie zasługuje LZS w Żu­
rawicy, który zradiofonizo- 
wął swoje boisko sportowe 
oraz zaopatrzy w sprzęt spor 
towy pobliski LZS przy spoi 
dzielni produkcyjnej w Du- 
sowcaeh. Sportowcy LZS 
przy POM w Boguchwale 
wyremontują m. in 6 żniwia 
rek.

Członkowie LZS w Borku 
Starym zobowiązali się zor­
ganizować Kółko Studiowa­
nia Wiedzy Rolniczej oraz 
założyć wzorowy ogródek 
warzywniczy. ,

Mistrzostwa swiatü
szeimierzy -  juniorów
W C rem onie (Włochy) rozpo­

częły się w sobotę szerm iercze 
m istrzostw a św ia ta  jun iorów  
w flo recie  i szabli. W tu r ­
n ie ju  b io rą udział młodzi 
szerm ierze z k ilkudziesięc iu  
państw , m. in . z W ęgier, F ra n ­
cji, W łoch, A ustrii, Szw ajcarii 
i Anglii.

W sobotę rozeg rano  tu rn ie j we 
florecie. Je d y n y  rep re zen tan t 
Polski w śród 68 uczestn ików  
R eychm an w ygrał ła tw o p ierw ­
sze w alki e lim in acy jn e  i zakw a­
lifikow ał się do ćw ierćfina łu . W 
ćw ierćfina le  P o lak  n ie w y trzy ­
m ał je d n a k  k o n dycy jn ie  cięż­
kich spo tkań  i odpadł z d a l­
szych rozgryw ek. Do p ó łfin rłu  
weszło 4 W łochów oraz po trzech 
W ęgrów  i F rancuzów . T ytu ł 
m istrza św ia ta  zdobył zeszło­
roczny m istrz  F ran cu z  Clochet 
— 5 zw ycięstw , przed  W ęgrem  
Szets —- 4 zw ycięstw a.

W n iedzielę rozpoczęto elim i­
nacje  w szabli. Nasi rep rezen ­
tan c i P ią tkow sk i i K uszewski 
w ygrali łatw o w alki e lim in acy j­
ne za jm ując  I m iejsca w swoich 
g iu p ach . T rzeci P o lak  Zub 
w szedł rów nież do ćw ierć fin a­
łów, je d n a k  po dodatkow ych 
w alkach.

W ćw ierćfina łach  szabli obok 
trzech  Polaków  znalazło się czte 
rech  W ęgrów, 5 Włochów', 3 
N iem ców oraz po dw óch A u­
striaków , F rancuzów , A nglików  
i Jugosłow ian.

ZMP-owcy na start
Kolarskich Raidów Pokoju

Komitet Organizacyjny 
ZMP-owskich Raidów Ko­
larskich i Wyścigów Poko­
ju opracował już wzór kar 
ty uczestnictwa ZMP-ow­
skich Kolarskich Raidów 
Pokoju.

Zgłoszenia do udziału w 
tej imprezie dokonuje się 
w ten sposób, że na dowol 
nej karcie wypełnia się 
(wg podanego poniżej wzo­
ru) „Kartę uczestnictwa 
drużyny”, a następnie re­
jestruje ją w Komitecie 
Organizacyjnym Punktu 
Docelowego. O dokładnym 
adresie tych Komitetów in 
formacji udzielają Zarządy 
Powiatowe ZMP lub Po­
wiatowe Komitety Kultu­
ry Fizycznej.

W dniu 9 maja, tj. w 
dniu startu do Raidów, 
zgłoszona drużyna musi 
przedstawić swa kartę u- 
czestnictwa Komitetowi

Organizacyjnemu dla po­
twierdzenia wyjazdu na
trasę.

Po ukończeniu Raidu 
kartę niniejszą trzeba zło­
żyć Komisji Sędziowskiej 
Punktu Docelowego, gdyż 
będzie ona podstawą do 
oceny drużyn i podsumo­
wania uczestnictwa w Ra- 
idach.

Przy zgłoszeniach do u- 
działu w wyścigach, za­
równo indywidualnych jak 
i zbiorowych — postępu­
je się podobnie jak przy 
zgłaszaniu do udziału w 
Raidach, z tym, że zamiast 
karty uczestnictwa należy 
Komitetowi Organizacyjne 
mu zgłosić na Diśmie- naz­
wisko, imię, adres własny 
lub nazwę organizacji, zrze 
szenia, wsi, zakładu pra­
cy lub szkoły zgłaszające! 
zawodników, wiek zawod­
nika i kategorie wyścigu

Karta uczestnictwa drużyny Nr

(nazwa organ izacji, zrzeszenia, wsi zak ładu  pracy

lub szkoły zg łaszającej d rużynę do Raidu) (miejscowość)

zgłasza Komitetowi Organizacyjnemu ZMP-owskich 
Kolarskich Raidów i Wyścigów Pokoju drużynę 

w składzie:
g 1. Kierownik

'■* 2. uczestnik

wiek
(nazwisko i Imię

s  3-4>
£ 4 .

do udziału w ZMP-owskich Kotarskich Raidach Po­
koju na trasie Nr . . .  z . . . .  do . . .  . 
Regulamin Raidów jest nam znany

(podpis k ierow nika  drużyny)

|  Stwierdzam wyjazd drużyny z punktu wyjściowego
.2N • • ..........................................
<XS
v  (stem pel i podpis)

■% Stwierdzam przyjazd do punktu docelowego 
So ................................................
x  (stem pel i podpis)
.2
B  U w a g i i o c e n a  k o m is j i  s ę d z io w s k ie j :
Va>4 ,
£ ................................................................................................................

Seminarium u Wojewódzkim 
Ośrodku Sikolenia Parlijneipi

Wojewódzki Ośrodek Szko 
ienia Partyjnego przy KW 
PZPR w Gdańsku zawiada­
mia, że w dniach 20—21 bm. 
odbędzie się seminarium wo­
jewódzkie z zagadnień 11 
Zjazdu dia kierowników se­
minariów powiatowych kół 
studiowania historii KPZR i 
kierowników seminariów po­
wiatowych szkół politycz­
nych.

Dnia 21 bm. w Wojewódz­
kim Ośrodku Szkolenia Par­
tyjnego odbędzie się również

Sport za granicą
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MOSKWA. W K ijow ie, w  m e­
czu p iłk arsk im  o m istrzostw o 
ZSRR, m oskiew ski S p a r ta k  po­
kon a ł m iejscow e D ynam o 4:2, 
w C harkow ie Lokom otiv p rze­
g ra ł z Z en item  (Leningrad) 1:2.

Po trzech  ru n d ach  prow adzi 
w  ta b e li D ynam o T bilisi — 6 p k t. 
p rzed  S p artak iem  M oskwa, D y­
nam o M oskw a i S k rzyd łam i So­
w ietów  K ujbyszew  — po 4 p k t. 
P o  3 pk t. m ają : T orpedo Mo­
skw a, L okom otiv  M oskw a i D y­
nam o K ijów .

W 15 p a r tii  m eczu o m istrzos­
tw o św ia ta  m iędzy B otw inm - 
k iem  i Sm ysłow em  zw yciężył w 
37 ru ch u  B o tw inn ik . k tó ry  p ro ­
w adzi obecnie 8:7 pk t.

PARYŻ. W tow arzysk im  m e­
czu p iłk a rsk im  W łochy p o kona­
ły  F ra n c ję  3:1 (2:1).

BERLIN. D rużyna T u rb in ę  E r- 
f u r t  zapew m ia ju ż  sobie ty tu ł  
m istrza p iłkarsk iego  NRD, zw y­
ciężając sw ojego najg ro źn ie jsze­
go ryw ala  W ism ut A ue 2:0.

W biegu na  p rzełaj na dyst. 
3 km , k tó ry  w chodził w pro­
g ram  III S p artak iad y  A rm ii Cze 
chosłow ackiej, sta rtow ało  93 za­
w odników  z Em ilem  Z atopkiem  
na czele, k tó ry  zw yciężył w  
czasie 24.25,0 m in. przed  Ulls- 
b e rg erem  — 24.57,2 m in. i K oub- 
k iem  — 25.07,8 m in.

Mówi się — słusznie zresztą — że wyczy­
nowy kierowca musi być opanowany i musi 
umieć trzymać nerwy na wodzy. To są pod­
stawowe warunki sukcesów w wyścigach i rai­
dach, bo opanowanie ma wpływ na trzeźwość 
oceny i pozwala wybrać właściwa taktykę. Nie 
zawsze jednak człowiek wytrzymuje nerwo­
wo. Często wszystkie najlepsze zamiary i pla­
ny biorą w łeb. jeden błąd popełniony w zde­
nerwowaniu rodzi drugi — i stąd klapa na 
całej linii.

Chociaż moje wspomnienia raidewe najsil­
niej związane są z raidami tatrzańskimi do­
starczającymi najwięcej emocji i zadowolenie 
sportowego. uważam za niemniej cie­
kawy raid beskidzki, na którym startowa­
łem w 1953 r. Na tym raidzie, tak zwanym 
„obserwowanym“, zawiodły mnie nerwy. Za­
daniem zawodników było stylowo bezbłędne 
pokonanie około 20 odcinków, na których sę­
dziowie zapisywali punkty za styl.

Do Szczyrku, by walczyć o zwycięstw . 
przyjechali wszyscy najlepsi zawodnicy z ca­
łej Polski. Piękna słoneczna pogoda, dobór 
ciekawych i różnorodnych odcinków, stosun­
kowo skąpo obliczony czas ogólny przejazdu 
podnosiły atrakcyjność imprezy. Do 16 odcin­
ka miałem najlepszy wynik punktowy, lepszy 
od wszystkich kolegów startujących nawet ia 
lżejszych litrażach, (W raidach obserwowa­
nych korzystniejszym jest start na mniejszym 
litrażu. Powoduje to mniejsza waga maszyny 
i większy limit czasowy). Wkrótce zaczęło sic 
moje utrapienie. Na polnej, krętej drodze 
„złapałem gwoździa“ na tylne kołc. Wysiłek 
przy pospiesznym wymienianiu dętki zalewał

oczy potem — ulgą był chłodny powiew 
wchłaniany łapczywie po ponownym ruszeniu. 
Jechałem ostro chcąc nadrobić opóźnienie. 
Niestety — o zgrozo — na tym nie kończyły 
sic przeciwności. Motor coraz trudniej dawał 
sobą kierować i wkrótce zorientowałem się 
że i przednia dętka „nawaliła“. Chcąc nie chcąc, 
znowu zabrałem s:ę do roboty. Na domiar złego

Na wirażu...

nie miałem drugiej dętki zapasowe! i mijały 
drogocenne minuty zanim jeden z przejeżdża­
jących kolegów poratował mnie w biedzie.

Rwałem teraz „na całego“. Drżąc przed 
spóźnieniem, za ostro wjeżdżałem na obserwo­
wane odcinki. Szybka iazda po głazach i wer­
tepach, zmęczenie wysiłkiem pospiesznych na­
praw i nieopanowana w porę nerwowość — 
to wszystko przyczyniło się do kilkakrotnego 
podparcia się nogą, co w myśl regulaminu by­
ła niedozwolone. Oprócz tego fajtnąłem kozła 
na jednym z odcinków, gdzie zła widoczność 
kolidowała z bezsensownym, nadmiernym tem­
pem jazdy. Prostując po tym wypadku prze­
krzywiony błotnik zawadzający o koło, stra­
ciłem dalsze sekundy i spóźniłem się na metę 
inkasując i za to dodatkowe ujemne punkty.

Nerwowość i gorączkowy pośpiech uniemo­
żliwiły trzeźwą kalkulację. Mogłem przecież 
osiągnąć dużo lepszy wynik opanowując się 
i bez pośpiechu przejeżdżając odcinki obserwo- 
wme. Bezbłędne ich przejechanie dawało ko­
rzystną rekerpnensatę za większe nawet spóź­
nienie na mecie.

TYM CO JEŻDŻĄ, LUB BĘDĄ JEŹDZIĆ 
— POD ROZWAGĘ

Szybkie, a zarazem bezpieczne pokonywanie 
zakrętów i trudności terenowych ♦.wiązane 
jest z psychicznym nastawieniem kierowcy. 
Musi być zachowana tzw. lekkość prowadzenia 
pojazdu, bo kurczowe i bardzo silne trzyma­
nie kierownicy i stawianie zdecydowanych 
oporów ewentualnym uślizgom wywołuje skut­
ki zupełnie niepożądane. W czasie jazdy po 
nawierzchniach źle trzymających, a wice mo­
krych. błotnistych itp. przeciwstawianie sie 
kierownicą uślizgom tylnego kola powinno 
być łagodne i rozkładane na możliwie w da­
nych warunkach najdłuższy odcinek drogi 
Każda gwałtowna reakcja bedzie powodowała 
jeszcze większą tendencję kół do uślizgu, co 
oczywiście zwiększy ryzyko szybkiej jazdy.

„Psychiczne opory“ w prowadzeniu motocykla, 
to obawa przed tzw. „pływaniem maszyny“, 
obawa powodująca siłowanie się z pojazdem 
i wytrącanie go z ruchu jednokierunkowego, 
nadanego szybkością.

(Ć. d. n.)

seminarium z  zagadnień U 
Zjazdu dia wykładowców 
kół studiowania historii 
KPZR z m. Gdańska i 23 bm. 
— seminarium z zagadnień 
II Zjazdu dla wykładowców 
szkół politycznych z terenu 
Gdańska.

T E A T R Y
T ea tr  W ielki w G dańsku — 

„W ielka gra- , godz. 19.
T ea tr D ram atyczny  w Gdyni — 

„N ie igra sie z m iłością“, 
godz. 19.

T ea tr  K am eralny  w  Sopocie —
„Dom lalk i", godz 19 

Państw ow y T ea tr  Lalek —
„Z ielony m osteczek“ , godz. 
14.

K t N A
GDAŃSK: „L en in g rad “ —

„ P ią tk a  z u licy  B a rsk ie j“ , od 
12 lat, godz^ 10, 18.30, 21 ,ZM P- 
ow iec“ we W rzeszczu — „ T ru d ­
na  m iłość“ , od 14 lat, godz. 16, 
18, 20. „ B a jk a “ we W rzeszczu — 
„T ajem nicza w yspa“ , od 12 lat, 
godz. 16, 18 i 20. „D elfin“ w O li­
w ie — „K otow ski“ , od 18 lat, 
godz. 16, 18 i 20. „1 M aja“ w 
Nowym  Porcie  — „W iosna w 
M oskwie •, od 12 lat, godz. 17 
i 19.

GDYNIA: „W arszaw a“ —
„D ziennik  m a ry n a rz a “ , od 14 la t, 
godz. 16, 18 i 20. „A tla n tic “ — 
„P a lo m a“ , od 14 lat, godz. 15.30, 
17.30, 19.30. „G o p lan a“ — „P a lo ­
m a“ , od 14 lat, godz. 16, 18 i 20. 
„ P ro m ie ń “ w Chyloni — „Ł u­
bów  Ja ro w a ja “ I s„ od 12 la t, 
godz. 17 i 19. „F a la “ na  G rabów - 
ku — „N iezw yciężen i“ od 12 lat, 
godz. 18 i 20. „ N ep tu n “ w O rło­
wie — „T ajem nica  lin ii o k rę to ­
w e j“ , od 14 la t, godz. 17 i 19.

SOPOT: „P o lo n ia“ — „N a dw o 
rze księcia T o rk i“ , od 12 la t, 
godz. 16, 18, 20. „ B a łty k “ 
„T ru d n a  m iłość“ , od 14 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

lat.

R A D I O

Wydawca RSW „Prasa"

Ważniejsze audycje 
n a  w to rek , 20 kw ie tn ia  br.

6,30 — K alen d arz  radiow y. 7,50
— W iadom ości po ranne. 8,00 — 
Dla m łodzieży szkół podstaw o­
w ych. 8,25 — W ioska m uzyka ope 
row a. 12,04 — W iad. południow e. 
12.10 — U tw ory  skrzypcow e. 12.25
— Na sw ojską  nu tę . 13,lu — P rze
g ląd  p ra sy  sto łecznej. 14,10 — 
Dla dzieci m łodszych. 14,30 —
Dla kó łek  m łodych p rzy ro d n i­
ków. 18,15 — W iad. popo łudn io ­
we. 18.20 — K o n cert rozry w k o ­
w y. 19,00 •— M uzyka i a k ­
tualnośc i. 19.25 — „ L u d z ie «  ta m ­
tego b rzeg u “ — opow. 19,45 — 
K om pozytor tygodn ia  J a n  
B rahm s. 20,30 — A udycja  a k tu ­
a lna . 20,45 — T e a tr  m łodego słu ­
chacza. 21,30 — S tan  pogody i  
dz ienn ik  w ieczorny.
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